
, Nr Kraków, dala 2  *819  t . Bok m

PIAST
Tygodnik polityczny, społeczny, oświntowy, poświomny sprawom M a  polskiego.

Naczelny or^sn Polskiap Stronnictwa Ludowego.
Redakcya i A dm inistracja:

KKA&Ó7, MAŁY RYNEK 4. 
Tslefea 1886.

Redaktor naczelny: Cena ogłoszeń: 2  K urosy  
za w iersz petitowy.

Ł" st_j« recinie
w P o ls c e ...................... 1-2 lf
w Ameryns . . 1 dolar 5 0  «ant. 

Mn mer pojedyno^y 3 0  h«l.
W y c h o d z i  c o  n i e d z i e l ę ,

R ękopisów  redakcya  
nie zwraca.

Reforma agrarna w SejniiB.
P olsk ie Stronnictwo L udow e z pod znaku  

» Piasta* p i e r w s z e  w ysunęło, jeszcze w trakcie 
toczącej się w ojny św iatow ej, k o n i e c z n o ś ć  
p r z e p r o w a d z e n i a  r e fo r m y  a g r a r n e j ,  któ- 
rab y ludności bezrolnej i małorolnej um ożliw iła  
uzysk an ie lub rozszerzenia w arsztatu pracy P od ­
czas akcyi wyborczej, n iedaw no przeprow adzo­
nej, Stronnictw o nasze postaw iło  spraw ę reform y  
agrarnej jako jedno z naczelnych  haseł, jako je ­
den z p ierw szych  obow iązków , jakie mieli do 
spełn ienia  posłow ie ludowi, P iastow cy, w Sejmie. 
To też zaraz po zebrairu  się Śejmu w W arszawie, 
K lub posłów  naszych zabrał się rączo do pracy  
nad tą, tak dla Im .a w ażną sprawą, przeprow a­
dził nad nią wyczerpujące, k ilkudniow e obrady, 
których w ynikiem  by}

w n i O i s K  K lu b u  P i a s t a  w c o  w ,
zg łoszon y  na posiedzeniu Sejm u dnia 20 lutego  
1919 r. W niosek ten, historycznej doniosłości, p rzy­
taczam y poniżej w całości:

»Że w zględu  na to, że obecny stan posiadania 
i.Bmi w Polsce jest niesprawiedliwy i gospodarczo 
ni Jzdrowy, gd yż obok licznych latyfuudyów  i obsza­
rów dworskich, utrzym uje miliomowe zastępy bez­
rolnych i m ałorolnych;

że latyfundya i obszary tfwirikia są zabytkiem 
iredniowiecznych stosunków, w ynikłych z panow ania  
jednej k lasy  nad drugą;

że ziemia, oddana w ręce ludu polskiego, zape­
wnia trwa,ość utrzymania narodowego terytoryam 
i pom nożenia prokueyi rołnej:

Sejn, wzywa Komisyy rolną eejmową, aby w prze­
ciągu 2 cb miesięcy oprać- wata projskt nowego usta­

wodawstwa rolnego, uw zględniając w niem  n astę­
pujące

z a s a d y :

1) Właścicielami gospodarstw rolnych mrgą być 
tylko ci, którzy na nich pracują..

2) P r z y s z ł y  u s t r ó j  r o l n y  w P o l s c e  
m u s i  s i ę  o p r z e ć  n a  z d r o w j c h  g o s p o ­
d a r s t w a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h .

8) D la osiągnięcia  celów  w ym ienionych pod  
1) i 2) muszą być rozsprzedane pomiędzy bezrolnych 
i małorolnych (za pośrednictw em  P olsk iego  P ań ­
stw ow ego B anku ziem skiego) dobra następujące:

a ) d o b r a  p a ń s t w o w e ;
y  d o b r a  d o n a c y j n ^ ;
c ) m a j o r a t y ;
d) z a j ę t e  p r z e z  p a ń s t w o  p o l s k i e  

d o b r a  p r u s k i e j  k o m i s y  i k o l o n i z a e y j -  
n e j  i r o s y j s k i e g o  b a n k u  z i e m s k i e g o :

e) d o b r a  m a r t w e j  r ę k i ;
f )  d o b r a ,  n a l e ż ą c e  d o  c z ł o n k ó w  b y ­

ł y c h  d o m ó w  p a n u j ą c y c h  n a  z i e m i a c h  
p o 1 s k i c h ;

ji) d o b r a ,  n a b y t e  w c z a s i e  w o j n y  
z z y s k ó w  l i c h w i a r s k i c h ;

h) d o b r a ,  w y k u p i o n e  d r o g ą  u s t a w o ­
w e g o  p r z y m u s u ,  d o b r a  p r y  w a t n e  o r d y ­
n a t ó w ,  w i e l k i c h  i ś r e d n i c h  w ł a ś c i c i e l i  
z i e m s k i c h  p r z y  p o z o s t a w i e n i u  d a w n y m  
w ł a ś c i c i e l o m  w r a z  z i c h  r o d z i n ą  100— 200- 
m o r g o w e g o  o b s z a r u ,  z a l e ż n i e  o d  j a k o ­
ś c i  g l e b y  i o d l e g ł o ś c i  o d  c e n t r ó w  s p o -  
ż y  w c z y  c h.

4) W s z y  s t k i e w i ę k s z e  o b s z a r y  1 a- 
6 ó w, należgcb do instytucji publicznych i pry w a-
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Inych w łaścicieli ziem sk ich , m u s z ą  b y ć  u p a f i  
s t w o w i o n e z w y j ą t k i e m  l e ś n y c h  p a r ­
c e l i  w ł o ś c i a ń s k i c h  o r a z  l a s ó w  g m i n -  
n y  c h.

5) P r z y  p l e b a n i a c h  w i e j s k i c h ,  s z k o ­
ł a c h  i o r g a n  i s t ó w k  a e h  p o w i n n y  b y ć  
u t w o r z o n e  n u l e  g o s p o d a r s t w a  r o l n e !

G) D l a  u m o ż l i w i e n i a  w z g l ę d n i e  u ł a ­
t w i e n i a  z a k u p n a  z i e m i  i u t w o r z e n i a  
w ł a s n y c h  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h  p r z e z  
n i e p o s i a d a j ą c y c h  g o  t ó w k i b e z r o l n y c h  
i m a ł o r o l n y c h  — P o l s k i  P a ń s t w o w y  
B a n k  z i e m s k i  w i n i e n  u d z i e l a ć  n o w o n a -  
b y w e o m  d ł u g o t e r m i n o w e g o  k r e d y t u  do  
w y s o k o ś c i  90% w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e  j 
g o s p o d a  r s t  w.

* 7) Stan posiadania w łasności ziem skiej w i­
nien b yć  u sta lony  z dniem  1 styczn ia  1918 z tem, 
że w szelk ie transakcye handlow e po tym  dniu  
w celach spekulacyjnych  lub dla uniknięcia skut­
ków  reform y rolnej p rzep ro w a d zo n e—-b ęd ą  uzna­
ne za n iew ażne.

Babicz Jan, dr Burdel Franciszek, Bednarczyk Jó­
zef, Bojko Jakób, Bryl Jan, dr Cwilcomki Stanisław, 
Dąbski Jan, Było Tomasz, Gałka Antoni, Górski Wale-' 
rt/an, Grzędzielski Władysław, Jachowicz Józef, Kędzior 
Andrzej, dr K iernik W ładysław, Kocznr Feliks, Krężel 
Adam, KncJiarczale Michał, Lewy Stanisław , Łaskuda 
Michał, Maślanka Franciszek, Nawrocki Jan, Pieniążek 
fan, Pluta Andrzej, Potoczek Narcyz, Przewrocki Mar­
tin, Rajski Józef, Bączkowski Józef, Roj Wojciech, Budnik 
Michał, Skrzypek Henryk, Sobek Jan, Starzyński Feliks, 
Stępień Kazimierz, Szmigiel Antoni, Sredniawski Andrzej, 
Świerad Tomasz, Toczek Walenty, Witos Wincenty, Woj­
dyła Wawrzyniec, Wróbel Tomasz.

W niosek ten zosta ł przez Sejm  od esłan y  do 
to m isy i rolnej, która go, jako p ierw szy  w tej 
spraw ie, odrazu w zięła  pod obrady.

Tak w ięc tę, najw ażn iejszą  dla ludu p olsk ie­
go spraw ę, poru szyli p ierw si i skutecznie p osłow ie  
ludow i z pod  znaku »Pi.asta«, dając tem dowód, 
że oni jed yn ie  spraw am i ludow em i istotn ie szcze ­
rze i uczciw ie się  zajm ują i dia ludu pracują. 
W  kom isyi rolnej przew odniczącym  jest p ossl 
Witos, w skład  jej w chodzą posłow ie Dąbski, 
Barclel i K rężel, a ci postarają się o to, by spra­
wa ta w kom isyi została w m yśl n aszych  żądań  
uchw aloną. _ _ _ _ _ _

0 dnswra ni ©pal
i  budalcow&i

Na posiedzenia Sejmu w dani 20 lutego 1919 r. 
wnieśli posłowie indowi: Isftios, Bryl, Dąbski, Kędzior, 
Szmigśsł ś Rączkowski imieniem całego Kluba P. S. L. 
Piasłoweów następujący wniosek w sprawia przymuso­
wego dostarczenia drzewa budowlanego i spałowego 
z lasów państwowych i prywatnych po cenach maksy­
malnych: „Z uwagi, że niektórzy właściciela lasów po­
zamykał! swoja lasy 1 nie chcą sprzedawać ani drze wa 
apaloweao, ani drzewa budulcswaco. a inni źadaja^.

i

lichwiarskich cen za te  matwyaly, Wysoki Sejm raczy 
uchwalić: Sejm wzywa rząd, ijy natychmiast ustano­
wił przymusowa ceny mafcay«dlne na drzewo budul­
cowe i opalowe, tak w sasasu państwowych jak i pry­
watnych, by otworzył przymusowo te iasy i poczynił 
odpowiednie zarządzenia, aby ludność potrzebująca mo­
gła być w ta materyały dostatecznie zaopatrzona.“

Wniosek ten został przez Sejm w pierwszem czy­
taniu przyjęty i odesłany do komisyi, gdzie nad ostatw- 
cznem jego załatwieniem pracować będą nasi posłowi*.

i  M M i m ą M n ,
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 20 lutego 1^19 r- 

wnieśli posłowie ludowi Witos, Bryi, Dąbski, Kędzieri 
Bączkowski imieniem całego klubu P. 8. L. Piastoweów  
następujący wniosek nagły w sprawie odbudowy zni­
szczonych wojną wsi i miasteczek oraz wydania drzewa 
budulcowego do odbudowy zniszczonych gospodarstw 
na rachunek skarbu państwa:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Odbudowa zniszczonych w czasie wojny wsi 

i miasteczek ma się odbyć na koszt państwa.
2) Sejm wzywa rząd 1) by w celu doraźnej po­

mocy udzielił zniszczonej wojną ludności natychmiast 
do odbudowy gospodarstw na całym obszarze Poiski 
tak z lasów państwowych, jak i prywatnych drzewa 
budulcowego na rachunek skarbu pańsiwa;

2) by udzielił tej ludności subwoncyi, niezbędnych 
na przeprowadzenie robót około odbudowy i zaknpao 
potrzebnego inwentarza żywego i martwego;

3) by zażądał zwrotu planowo przez Kłamców 
zrabowanego i wywiezionego z państwa polskiego 
drzewa oraz wszystkich maszyn, surowców i narzędzi;

4 ) by przystąpił do przymusowego wykupna wszel­
kiego już wyprodukowanego i wyprodukować się ma­
jącego materyatu tartego de celów odbudowy po ce­
nach maksymalnych z tem, że w razie zaniechania ru­
chu tartaków przez ich właścicieli rząd obejmie je 
w zarząd państwa."

Nagłość wniosku umotywowali wnioskodawcy na­
stępująco:

„Zniszczony w czasie wojny kraj nie został do­
tychczas odbudowany, a ludność, z braku odpowiednich 
budynków, mieszkając po norach, namiotach i barakach 
cierpi niedostatek, ulega chorobom i masowo wymiera 
Z powoda braku zabudowań gospodarczych ulega zni­
szczeniu już i tak niedostateczny inwentarz, a z  trudem 
zebrane plony marnieją. Z- powoda braku trwałych ma­
tę rysiów budowlanych musi się obecnie przeprowadzić 
odbudowę z dtts.etfa.ni Wi/ts^ijeelu należy otworzyć me* 
tylko iasy państwowe, ale również zająć tyle drzewa 
z lasów prywatnych, ile dla celów odbudowy zabu­
dowań gospodarczych jest bezwzględnie koaiecznem. Ze 
względu aa-trudności przewozowe drzewo musi być do* 
siarczone ludności z lasów w okolicy zapotrzebo­
wania. Drzewo to musi być zajęte i oddane ludności 
przed 15 marca r. b., f. j. przed ostatecznym terminem 
ścinania drzewa budulcowego. Z tyclf też powodów na­
leży zająć drzewo już ścięte i przygotowane do wywozu. 
Bony materya-lów tartych dochodzą do tak wysokich,

czein nieuzasadnionych rozmiarów, że i ust obowiązkiem
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B e k l a r a c y a  K l u b u  P .  S .  L .  
„ P i a s t o w c ó w " ,

złożona przez prezesa Witosa na pissisdferm 
S ep u  dnia 22 lutego 1919,

W imieniu Kluba ludowego P. S. L. „Piastowców' 
mam zaszczyt złożyć następującą deklarację:

Wchodząc do pierwszego Sejmu polskiego jskt 
s ki ,  B a r d e i ,  B r y l  i tow. i m i e n i e m  K l u b u  Pi  a- przedstawiciele warstwy ludowej, wyrażamy przedewszyei

kiom naszą niewypowiedzianą radość, że nam Opatrzno# 
dała doczekać tej wielkiej ełiwiii, jaką dziś przebywamy 
kiedy rozdarte przez mocarstwa zaborcze państwo poi 
skie zrasta się w jedną nierozdzielBą organiczną całość 
a Sejm obecny jest wyrazem tego zjednoczenia. Brr: 
talni i butni rozbiorcy państwa polskiego leżą dziś po 
kor.ani lub rozbici, a na gruzach ich potęgi powalaj

rządu uregulować te ceny. Ze względu na bardzo wielką 
wagę poruszonych spraw wnosimy ten wniosek jako 
wniosek nagły. Wniosek powyższy proponujemy odesłać 
komisyi odbudowy kraju."

Sejm uchwalił prawie jednomyślnie nagłość tego 
wniosku. __________

0  usunięcie n i e i m a p  w armii.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 24 lutego 1919 r. 

wnieśli posłovde W itos, B o j k o ,  D ą b s k i ,  Iiączkow -

s t ó w  c ó w następujący wniosek nagły w sprawie na­
prawy stosunków, panujących w armii:

„Wysoki Sejmie!
W tworzącem się woinera państwie polskiem,

Ezarpanein przez wrogów zewnętrznych, a często i we­
wnętrznych. konieczną jest silna armia, tak dla obrony 
granic państwa, jak i dla utrzymania wewnętrznego po­
rządku. Ażeby armia, jako całość, jakoteż poszczególaewolna Polska. Zbrodni 
jej oddziały oraz pojedynczy jej członkowie mogli 
spełniać sumiennie swoje ciężkie i odpowiedzialne za­
danie, ususzą być należycie zaopatrzeni we wszystko, 
czego im potrzeba i po obywatelsku traktowani.

Oprócz braki! amimicyS i broni, brak w widu 
obozach zupełnie ubrań, bielizny, koców, sienników, 
obuwia, a nawot słomy tło sienników. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie obozów, do których napływają 
nowozaciężni poborowi.

Braki te odbijają się w sposób niezmiernie ujemny 
na wartości moralnej i fizycznej żołnierza.

Mnożą się również skargi na brutalny i nieludzki 
sposób postępowania za żołnierzami, praktykowany 
szczególnie przez niektórych oficerów byłych armii 
aisstryaekiej i rosyjsKiej.

Brakowi bielizny, koców i sienników powinno się 
w interesie naszej siły zbrojnej jaknajspieszniej zapo- 
hiedz przez przymusowo zajęcie potrzebnych wojsku 
materyalów w sklepach i składach się znajdujących, 
a często rozmyślnie przez spekulantów ukrywanych.

Karygodne wybryki niektórych oficerów powinny 
być uniemożliwione przez wydanie odpowiednich suro­
wych zarządzeń i pociągnięcie winnych do odpowie­
dzialności.

Dlatego wnosimy:
Wysoki Sejai raczy uchwalić:
1) Sejm wzywa sejmową komisję wojskową, aby 

niezwłocznie wysłała do poszczególnych obozów zbor­
nych Ula nowozacięiisych komisje, złożone z kilku 
członków, celem stwierdzenia stanu ~r,T<ł1 
umieszczenia i traktowania żołnierzy;

2) Sejm wzywa m d , aby natychmiast 
u państw cnłeaiy odp&wi £ dnie - kr® ki, celem n 
u nich materyałsw, dla wyekwipowania naszej siły 
zbrojnej koniecznych;

3) Sejm wzywa rząd, aby dla pokrycia nagląco 
koniecznego zapotrzebowania zarządził bezzwlecznła 
ł^ftWizycya bisSzny, płótna na bieliznę, sienników i kg- 
c^ * ’ *  sklepach i magazynach się znajdujących, craz 

.przez spekulantów poukrywanych.
lo >  '',̂ fl ôse  ̂ *-fta 2°stał prawie jednamy śiais u c h wa -

wyekwipowauia,

podjął 
ibycla

r-szbleru ■ ństwa polskiego naród polski nigtlj
IMS UI3

a pierwszy Sejm polski wskrzeszonej Rzeczypospolite 
stwierdza uroczy ście, że wszystkie rozbiory Polski byl; 
gwałtem, dokonanym przez chciwych i podstępnych wre 
gów na 'osłaWoaym chwilowe państwie polskiem, gwał 
tera, który zemścił się  krwawo na nich samych i całe, 
Europie. Składamy głęboki h o ł d  c i e n i o m  i d n e h o n  
n a s z y c h  b o h a t e r ó w ,  którzy od dnia rozdarcia na 
szego państwa aż po dzisiejszą chwilę o państwowa 
niepodległość Polski walczyli. Ta niezmierna radość 
jaka przepełnia serca i dusze całego narodu, jest uczu­
ciem, górujące-m ponad wszystko, nawet ponad troski 
i gorycz z powodu męczarni i krwi, z jakiej wyłania 
się zjednoczona Rzeczpospolita Polska.

Jesteśm y gotowi jieśw ięcie wszystStie nasze 
srly, krew, pracę i trudy,

aby powstająca Rzeczpospolita polska, której podwaliny 
będziemy zakładać, była mocna, trwała, potężna i clezni 
szczalna. Rękojmią jej mocy będzie to, ie  będzie osi 
republiką ludową i państwom pracy, bo innem nasz* 
państwo być nie może.

Wytężymy nasze siły przedewszystkiem w tyn 
kierunku, aby

złączyć w szystkie czielniee i ziemie polskie
w jedną nierosdzielną całość państwową z własnem wy 
brzezem marrskiesi. Państwo polskie musi mieć te gra­
sice, jakie mu zakreślił i rad wałki i kulturalnej pracy 
naszych przodków. Z ładami bratnimi chcemy postawić 
i utrzymać nasz stosunek jak r ó w n i  z r ó w n y m i  
i w o l n i  z w o l n y m i  Cudzych ziem i ludów zabierać 
nie chcemy, ale swoich ziem i swoich braci nlkCHEt 
aa pastwę i na zagładę tsia oddamy, ilie damy sofei* 
wydrzeć ani Lwowa ze wschodnią Galicją, ani Śląski 
z Cieszynem, ani Orawy i ziemi spiskiej, ani zięsrs poi 
ekleb dawnego zaboru z Poznaniem ś Gdańskiem, ani 
naszych złem wschodnich z Wilnem, jako nieoddziot 

Jaych części naszego państwowego organizmu. Żadnych
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krzywdzących IffTIdów w sprawie naszego teryjoryum 
i naszego Indu nie uznamy. Swojej ziemi i swdfco iudu 
bronić będziemy do ostatniej kropli krwi. W  tym cein 
dążyć będziemy do

stworzenia silnej armii, opar tej na ptmszsehnym 
* bcborze

i zasobnego skarbu.
Wiemy, że Polskę zjednoczoną zawdzięczamy 

w głównej mierze enteiicie. Z państwami ententy i de- 
mokracyami Zachodu chat s ^ i  w przyjaźni i sojuszu
politycznym. Dążyć będ;, y do tego, aby ten sojusz,
który znajduje głębokie odczucie w duszy naszego na­
rodu, stoi się w najkrótszym czasie faktem politycznym. 
Żywimy też niezłomną nadzieję, że enienta, ku której 
narad {miski zwraca się z peiuem zaufaniem, pomoże 
i;&i? szybkim czynem da ostatecznego zjednoczenia 
i obrony naszych szarpanych granic, że unicestwi za­
borczość? naszych wrogów na wschodzie i zachodzie i że 
udzieli nam bezwłocznie dostatecznej pomocy przez do­
starczenie wszystkich środków, abyśmy mogli natych­
miast uruchomić nasze, tak potężne pod względem liczby 
i zapału siły narodowe dla obrony gianic naszej Oj­
czyzny. _

< oska będzie wtedy potężna, gdy się oprze na 
masach indowych. Dlatego w naszych pracach konsty­

tucyjnych  budować będziemy

'państwo polskie jako Rzeczpospolitą ludową
z wybieralnym prezydentem na czele, z Se,mem jedno­
izbowym, jako dzierży ci eteru suwerenności i iudowładztwa, 
wybranym na podstawie powszechnego, równego, bez- 
p niego, taj .ego i proporcyonalnego prawa głoso-
rwitiia.

'w państwie polskiem zniknąć muszą wszystkie 
przywileje, a masy ludowe, wśród których jest je­
szcze wiele nieufności, muszą odczuć, że mają swoją oj­
czyznę.

Sprawią to

gruntowno reformy społeczne"N
na wszystkich polach, które uczynią z każdego Polaka, 
bez względu na pochodzenie, stan i zajęcie — wolnego 
i zadowolonego obywatela Ojczyzny.

Na czele reform społecznych stawiamy konieczność 
"zybkiego i gruntownego

przejtrowadzenia reformy rolnej,
która musi dać ziemię tym, którzy na mej pracują. Re­
formę tę pojmujemy nie tylko jako wielkie zagadnienie 
gospodarczo-społeczne, które z bezrolnych i małorolnych 
uczyni samodzielnych rolnitów-gospodarzy, pracującycn 
na własnej ziemi, oddanej im na wieczystą prywatną 
własność — ale jako wielki problem państwowy i na­
rodowy, którego rozwiązanie rozszerzy granice naszej 
ojczyzny, utrwali po wieczyste czasy pewność naszego 
narodowego posiadania i spotęguje opór w wake o zie­
mię — jako podstawę narodowego terytoryum. Z tych 
względów

reforma rolna musi być przeprowadzona szybko 
i gruntownie

i na tbm polu gotowi jesteśmy do walki nieugiętej 
t każdym, ktoby się ośmielił stawiać nam jakiekolwiek'

przeszkód^ ho masy ludowe, które dały tyle dowodów 
bezgranicznego przywiązania do ziemi ojczystej, tej re­
formy,z niecierpliwością wyczekują. Nie stawiając w obe­
cnej chwili szczegółowego programu, zapowiadamy otwar­
cie, że dążyć będziemy w obecnym Sejmie nie tylko do 
rozparcslowania dóbr państwowych, majoratów, dóbr 
martwej ręki i ordynacyi, ale nie zawanamy się po­
świecić wielkiej własności ziemskiej przy równocze- 
snem upaństwowieniu lasów większej własności, aby 
milionom bezrolnych i małorolnych i służbie folwarcznej 
dać własny warsztat samodzielnej pracy.

Domagać się będziemy, aby ciężary podatkowe, 
któremi były dotąd niesprawiedliwie obciążone warstwy 
ludowe, zostały rozłożone sprawiedliwie na klasy bo­
gate i posiadające wedle jedynej w obecnych stosun­
kach słusznej miary, to jest podatku stopniowego od 
majątków i dochodów.

Zajmiemy się gorąco dolą mas robotniczych i służ­
by folwarcznej, ochroną ich życia i pracy przez zapro­
wadzenie ustawodawstwa na wzór krajów zachodnich. 
Przez uruchomienie przemysłu krajowego i robót pu­
blicznych na wielką skalę, postaramy się dać pracę 
i zarobek wielkiemu zastępowi bezrobotnych.

Stojąc na g r u n c i e  k a t o l i c k i m ,  szanujemy 
wolność wszystkich wyznań.

Wielką wagę położymy na

sprawę szkolnictwa,
zwłaszcza l u d o w e g o ,  ponieważ szkoła musi nam wy­
kształcić i wychować nowe pokolenie polskie mądre, 
pracowite, wytrwałe, obywatelskie i ofiarne. Starać się 
będziemy o zapewnienie n i e z a l e ż n e g o  b y t u  n a u ­
c z y c i e l s t w u  l u d o w e m u ,  ponieważ od niego znleży 
wychowanie naszego ludu. Dążyć będziemy do tego, aby 
w państwie naszem powstawało jak najwięcej szkół za­
wodowych, rolniczych, przemysłowych i handlowych 
celem wytworzenia w Polsce nowoczesnego, rodzimego 
przemysłu i handlu związanego ze światowymi rynkami 
i zapewnienia w Polsce równolegle z niezależnością po­
lityczną także niezależności gospodarczej.

Dołożymy wszelkich starań, aby jak najszybciej

odbudować nasz kraj,
zrujnowany wojną i aby ludności naszej zapłacone zo­
stały wszystkie należytości za świadczenia i szkody
wojenne, które aię jej z jakiegokolwiek tytułu należą. 
Dążyć będziemy do skutecznego zaoerpieczenia losu in­
walidów wojennych i ich rodzin oraz zabezpieczenia 
przyszłości wdów i sierót po poległych.

Wielką naszą troską będzie

stworzenie sprawnej i nowoczesnej admiiiistracyi 
krajowej.

U r z ę d n i c y  oaństwowi m u s z ą  z r o z u m i e ć ,  iż nie 
mogą się stać zamkniętą w sobie kastą, oderwaną od 
społeczeństwa, ale że' p o w i a n i b y ć  o b y w a t e l a m i ,  
spełniającymi najważniejsze funkeye życia narodowego. 
Urzędnicy-obywatele mogą być pewni wszelkiego popar­
cia ze strony przedstawicieii ludu.

Wogóle dążeniem naszem będzie w ten sposób 
ukształtować i zreformować życie Polski i cale ustawo­
dawstwo państwowe, aby się ono siaio fundamentem 
rozwoju siły materyalnej, kulturalnej i moralnej n.as 
ludowych, które dziś jedynie mogą wy dźwignąć Polskę
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do tej potęgi, jaką ona stać się powie j  ^  'i swoją 
/'Aefcinej siły i żywotności.

Z tym zasadniczym programem wstępując d«@Sjrau, 
starać się będziemy wszelkiemi sitami realizować go 
w codziennej pracy parlamentarnej i politycznej.

Chwila obecna jest dla naszego narodu niezmier­
nie ważna 1 nicsł)chanie groźna. Wojna pali się na 
czterech rogach i^ z eg o  państwowego Amaclia. 'yfczeży- 
waniy całą grozę pixlAjennego kataklizmu z jego wszyst­
kimi skutkami i niebefp^czeństwami. zwłaszcza dla 
świeżo powstającego państw . Wiadomi jesteśmy wiei- 
wiej odpowiedzialności, jaka cis£.„ dziś na naszych bar­
kach wobec przyszłości. W oblicza całego świata zda­
jemy dziejowy egzamin ze swej dojrzałości i zdolności 
do państwowego życia. Mimo tych niebezpieczeństw — 
wchodzimy do pierwszego Sejmu polskiego z niezachwianą 
wiarą, że uda się uara we wspólnej i zgodnej pracy

odbudować silny gmach naszej państwowości
i stworzyć dla naszych przyszłych pokoleń państwo silne 
i dobrze rządzone. Idziemy do pracy sejmowej z nie­
złomną wiarą tego chłopa polskiego, który wśród gradu 
kul i pocisków orał i siał swój zagon, aby się docze­
kać obfitego plonu. (Żywa oklaski).

L i s t y  z  W a n i m y .
Dziś 14, sobota, Sejmu niema, komisye jeszcze się 

me ukonstytuowały, a nawet nie wiele ich jeszcze wy­
brano, toe nie tracąc czasu, ruszyłem poza Warszawę, 
aby rozpoznać troszkę kraju kochanego, o którego lo­
sach mamy radzić.

Jadąc wedle cytadeli, z boleścią wspominałem tych 
męczenników, którzy w tej strasznej mordowni jęczeli 
w wieżach, zanim ich wywieziono w lody sybirskie lub 
na szubienicę. I na cóż się to wszystko moskalom zdało? 
Mordowali ciała, ale ducha zadławić w narodzie nie 
mogli. O! bo słusznie nasz śpiewak kochany powiedział: 
że „ducha wolności nikt nie zagrzebie, chyba on sam 
'siebie, bo tylko własno upodleftio ftecha, nagina wol­
nych szyje do łańcucha11.

Mijając Wielkie Demby, prsyKita mi na myśl owa 
bitwa, którą tu nasze wojska stoczyły w r. 1831 z mo­
skalami, i ten wiersz Lenartowicza o Maćku Dzwońcu, 
który z babą miał utrapienie nie małe i teremcii na tę 
.chwilę, kiedy go jegomość z^nią powiązali. A wkońcu 
wziął na kieł i postanowił zapisać się do wojska. Bo 

.tak sobie mówił między innymi:
„Pójdę do starszego, zamelduję mu się, powiem, 

żem z Dembego, że nąięszkąłem w Jesie. Mam z sobą 
fuzyę, co nie zgorzeją bije, ;Lfgipj w wojsku strzelcem, 
niż w chacie wisielcem. ■ ;!>* przysięgam Bogu, jakem 
Maciek Dzwoniec, żeby r.u v. miaładie przyszło na ten 
koniec!*

Prawdę Maciek mówił, i b o d a j  n a s z a  m ł o ­
d z i e ż  w z i ę ł a  s o b i e  j e g o  s ł o w a  do s e r c a ,  
a s z ł a  do  s z e r e g ó w  o j c z y s t y c h !  Bo cóż z tego, 
że mamy Polskę, że robimy różne uroczystości narodo­
we, że ną urzędach widnieje nie żaden orzeł zbójecki, 
ale nasza ptaszyna ukochana, orzeł biały, skoro w krąg 
Polski wrogowie zewsząd się gromadzą i chcą się gwał­
tem wedrzeć w naszą dziedzinę, a  nawet pozajmowali 
naszą własność?
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Gdy wojska nie będzie, tośmy ani w Gręboszowm 
aui w Warszawie nie pewni życia i mienia.

Biliśmy się jak lwy pod sztandarami obcymi za 
obcą sprawę, a czyż  n a m n i e  w s t y d ,  żo  k o b i e t y  
i d z i e c i  br o n i ą ,  o d p i e r a j ą  w rogów.;,- a m y  
s i e d z i m za  p i e c e m ? O o u a t o p o w i e h i s t o- 
r y a ?

Takie i podobne myśli snuły mi się p». gło 
wie, gdy pociąg mijał S i e d l c e  i różne miejscowniki. 
Okolica dość monotonna. Ta i ówdzie parę .doraków nie 
osobliwych, stanowiło wioskę. Ziemi dosyć,- ale iichn. 
Jak tu parcelować, po ile morgów dać gospodarzowi, 
aby dorównała tej zieaoi, która jest gdzieindziej bogat­
szą?!' Tego problemu nie da się tak na kołu-m. eh - 
strzyg nuć, jak to sobie ag i'ar-, i rowie urdL  
kowali. Lasów i krzaków do sytości, o c.zuui mb. .< 
ni-ec nadwiślański nie ma pojęcia. Musi tu być raj dla 
myśliwych.

Wojna tu nie wiele szkód zrobiła.
Tu i owdzie sady piękne okalają osiedla chłop­

skie, a widać, że tu kochają się w topolach nadwiślań­
skich, bo ich wszędzie pełao. A drzewo to jest itajuie- 
pożyteczniejsze. Akacyi naprzykład, drzewa anty użyte­
cznego, nie ujrzy nigdzie.

W Ł u k o w i e  musiałem jazdę przerwać. Skorzy­
stałem z tego i poszedłem do miasta, by zwiedzić jego 
osobLwości. Miasto to odegrało w przeszłości rolę nie 
małą. Dziśó mieścina nie sroga, ma dwa kościoły: jeden 
pobernadyński, drugi popijarski. Oba utrzymane w świe 
tnym stanie. Pomników dawnych w nieb niema, a tylko 
przy kościeie popiiarskim świeżo wmurowano piękną 
tablicę z bronzowym orłem polskim, na pamiątkę kon- 
stytaoyi 3-go maja. Przytoczono na niej to wiekopomne 
słowo, wyjęte z tej konstytucyi: „Ktokolwiek tcsacdt do 
Polski, jest wol)tym‘‘.

Jest tu i cerkiew rosyjska, w której się odprawia 
nabożeństwo dla polskich naszy ch żołnierzy.

Gdy . zdejmą krzyże krzywe i zrueą bizantyńską 
banię z dzwoniey (po rusku „kolokolnia11), będzie przy­
zwoita świątynia katolicka.

Na noc przybyłem do B i a ł e j .  Miasto to, oddalona1 
od Warszawy może ze 20 mii, teży na granicy gubernii 
lubelskiej, podlaskiej i brzeskiej. Zwą je „Białą Pod 
laską11 a ongi zwało się „Białą Piadziwiłłowską11.

Miasto to między iunemi było -własnością tej wiel­
kiej magnackiej rodziny, która, mając kolosalne mają­
tki, całą Litwą wprost trzęsła. Tu był zamek Radziwił­
łów, z których najciekawszy był książę Karol, zwany 
„Panie kochanku* od przysłowia, którego wciąż używa!.

Bauo wyszedłem obejrzeć te wielkie ruiny. Zamki: 
już niema, są tylko skrzydła zabudowań zamkowych 
dobrze zachowane, a na miejscu, gdzie stał zamek, pełno 
drzew różnorodnych. Wkoło zamku znać wały i szańce, 
otoczone głębokiemi fosami, a jeszcze dalej widać mo­
czarowa te, bezmierne łąki, przez które płynie rzeczułka 
Krzna. Co tu musi być różnego ptact wa wodnego w leem, 
to łatwo ocenić.

Wieża tylko kolosalna i wspaniała, świadczy 
o świetności siedziby dziedziców Biały, a na zewnątrz 
widnieje orzeł biały. Prdsacy porobili w niej rusztowa­
nia i mieli z n:ej punkt obserwacyjny nie la Ja, i do­
piero koło Bożego Narodzenia opuścili tak wygodną sie­
dzibę

W  i ad nera zabnńnwanin ifiieiei sir- sznjlal i w s i -



PIAST Hr 9 z 2 marca 1919.

dny, który zwiedziłem w towarzystwie redaktora gazety 
wiejskiej, pokrewnej „Piastowi", z Warszawy.

Mimo, te  Biała rakia tak bogatych magnatów, 
w kościele tego ni« widać. W jednym pochowane jest. 
serce Karola Radziwiłła, bez napisu na tablicy. Na 
skromnych ołtarzach widnieje mitra książęca, dość mar­
sie wyrzeźbiona, i tyle wszystkiego. Przy kościele jest 
pomnik Ignacego Karaibskiego, generała Kościuszkow­
skiego, który zmarł w r. 1815.

Kościół pebazyłiański jeszcze smutniej się przed­
stawia. Na wiśniowo malowany, zssewnątiz wvgląda 
wprost strasznie, a wewnątrz ledwo jeden ołtarr, a i?-, 
daego obraza ani na lekarstwo. Moskale zamienili ten 
przybytek na swą cerkiew, a później lutfzy-prns&ey 
mieli swą „kLebę", toć nie dziw, że tu takie pustki.

W tej to świątyni spoczywały jakiś czas zwłoki 
b l Jozafata Kuncewicza, póki je gdzieindziej nie usu­
nięto.

W kościele poreforraackira, gospodarzyli moskale, 
a dziś jest pusty. Piękny sad i ogród otocaony jest 
wkoło murem, a przy kościele ma pomnik jakiś dostoj­
nik dschowny. Za brodęby się starzec uchwycił, gdyby 
wstał a przypatrzył się, co się stało z tą potęgą, w która 
ślepo wierzył, i z ideą, którą nahaj ką eheki między 
polskim, katolickim ludem szerzyć.

A warta ten zacny lud zobaczyć. Skromne to a ci­
che, a spokojne, jak -nigdzie w Polsce. Żadna ludność 
w Polsce takiej Golgoty nie przebyła, jak ta, żadna 
tyle męstwa ale pokazała, co tutejsza. Któż nie słyszał
0 gwałtach moskiewskich, w Włodawie, Pratdmie i t. p., 
kto nie zna pięknego obraza Walerego Eliasza, na któ­
rym widać ten lud bohaterski, jak śmiało piersi nad 
stawia na kute żołdaków moskiewskich?

Ubrania na nich skromne. Kobiety mają głowy 
zawite w białe chustki i wyglądają ze stroju niby św. 
Weronika na stacyach w kościele. DsJ.o tu uzieci i do­
rosłych, które noszą nazwisko po matkach, mimo, że 
mają ojców, tylko że brali śluby nia u siebie, moskala 
nie uważali ich za Dubne dzieci. Sejm musi to uregu­
lować.

Ziemi ta nie głodni, i wegóte sam-^żaL Przed wojaą 
mieli pyszne konia, za którymi się ubiegali oficerowie 
rosyjscy. Mnóstwo 'nu uprawiają i noszą bieliznę swego 
wyrobu. .

Życia politycznego tu prawie nie znać, endecy a 
operują tu obecnie, aby posłów' swego pokroju obecnie 
przeprowadzić.

Wyszedłem na wały zamkowe. Cc ta było, co tu 
było ongi? Ile tu prochu zepsuto, bijąc z armat przy 
różnych uroczystościach? A było tu ich tyle, jak w ża- 
daein mieście piowiacyonwera w Polsce. Bawili tu 
królowie polscy, bawili biskupi słynni, jak Załuski
1 inni. Biskup Massalski ta żenił swego synowca, o któ­
rym piszą ciekawą anegdotę! Pytał się go biskup przed 
ślubem, kto świat stworzyły odpowiedział, że „Pan Je­
zus". A na pytanie „itt* jest Bogów", odparł bez zają­
knięcia, że „Trzech*. Tak znał katechizm.

Dziś z całej tej wielkości kupa rpmwdska* Obszer­
ne korj! arze podziemne, które ciągnęły się Bóg wie jak 
daleko, dziś są częścią zapadłe, częścią zasypane, a na 
wałach rosną bsy i różne krzewy, zakrywając tę stra­
szną ruinę, całą brzjdkość spustoszenia.

Znikli ntaptiwał cłeiełi i nie umieli użyć z po- 
żytkiem dla ludu i narodu tego kolosalnego mej fctku,

który im Polska dala, słusznie zmarniały ich fortuny 
a n« ich miejscu pomieścił się polski lud roboczy i pra­
cując, dorabia się krwawo tego grosza, który tak mar­
notrawili ci, którzy tu mieszkali.

W poniedziałek rano byłem już z powrotem w War­
szawie, skąd zasyłam pozdrowienie swym wyborcom 
i nie wyborcom. Kuba z nad Wisty.

'£  P o U t f a s i s ,
Biała Podlaska, 24 lutego.

U nas się tu odbywają teraz wybory do Sejmu 
konstytucyjnego. Panowie obszarnicy pizy pomocy księży 
robią wszystko, co mogą, aby wybrać swoicii ludzi im 
posłów. Panowie obszarnicy i księża zrobili sobie v i  
dwie listy. Na obu listach stoi na pierwszem miejscu 
ks. biskup Przeździecki, na drugich miejscach stoją inni 
panowie z Warszawy, a potem książę Czet Wertyński, 
wreszcie na omastę, a właściwie dla zamydlenia oczu 
chłopom napisali na końcowych miejscach różnych chło­
pów. Dziwimy się tym chłopom, żo się tak dają ponie­
wierać i używać .za parawan dla ilB tesów  obszarni- 
ezyeh. Ażeby pouczyć braci chłopów Podiasiaków o wy­
borach, ażeby przedstawić skład obecnego Sejmu * jego 
zapoczątkowane prace, ażeby zagrzać braci chłopów do 
wytrwania przy listach chłopskich, zjechali' do nas 
w niedzielę 23-go lutego na wiec przedwyborczy po­
słowie-Piastów cy : K r ę ż e l ,  P l u t a  i , S z rn i g i e 1. 
Mądre, szczere, a przedewszyStkiem chłopskie przemowy 
naszych posłów z Galicji zachwyciły wszystkich zebra­
nych. Takiego wiecu jeszcze w Białej Podlaskiej nia 
było. Przekonali się posłowie naocznie, że cały polski 
lud pracujący tak na roli jak w warsztacie, czy w urzę­
dzie poparłby prace Stronnictwa Ludowego „Piasta" 
i wybrałby posłów z tego Stronnictwa, gdyby tylko 
Stronnictwo rozpowszechniło na wiecach i w gazetach 
swoją organizację i swoje hasła programowe. Wzywamy 
gorąco braci posłów Piastów có w, aby o nas nie zapo­
minali i jak najczęściej odwiedzali.

Jan Łoiochi z Białej Podlaskiej.

l i i i f j  s Królestwa. ■'?
Dąbrowa Samicza, w lutym.

W styczniu b. r. odbywały-się.w powiecie naszym 
wybory do Rad gminnych i do Sejmu ustawodawczego. 
W większości gmin włościanie oświadczyli się przeciw 
wyborom, do Sad gminnych i ona do skutku nie doszły. 
Ozy taki pogląd jest słuszny? Każdy rozsądny człowiek 
przyznać musi, że gb^darkrgibinnej nie może prowa­
dzić cała gromada, że należy wybrać szczupłe grono 
ludzi zaufanych i roztropnych, którzy by często się zbie­
rając, potrzeby gminne sumiennie rozważyli i postana­
wiali, co i jakim kosztem przeprowadzić.

Tej prawdy oczywistej uznać nic chciano. Sądzę, 
że do powzięcia decyzji, przeciwnej wyborom Rad 
gminnych, przyczyniła zię okoliczność, że d i wyborów 
powołani zostali ludzie, którzy tylko nominalnie do sta­
łych mieszkańców gminj są zaliczeni. Są to robotnicy 
okolicznych kopalń i  fabryk, którzy tylko na niedzielą
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zjeżdżają -do rodzinnych wiosek, których jednak gospo­
darka gminna niewiele obchodzi i którzy niczem nie 
przyczyniają się do pokrywania rozchodów gminnych.

Dragą przyczyną, która wpłynęła na niechęć do 
wyboru Sad gminnych, jest powszechna dziś wśród 
włościan nieufność. Powodem tego fakt, żo często nadu­
żywano ich zaufania. Powierzoną sobie władzę wyzy­
skują ludzie często dla osobistych korzyści, lub dla dobra 
krewnych i przyjaciół. Takich, coby chcieli poświęcić 
swój czas dla dobra ogółu i mieli wysokie poczucie 
sprawiedliwości, jest mało.

Przyczynia się do tego niezmiernie nisiri stan oświaty. 
Ołowiek, który czytać nie umie, dowiaduje się o tem, co 
się w świecie dzieje, od przypadkowych bajczarry, lab 
partyjnych agitatorów, szerzących najczęściej wiadomo­
ści fałszywe, będące wodą na ich młyn. Najgorsze, że 
ludność nie zdaje scbie sprawy ze swego upośledzenia 
i często występuje przeciw szkołom i wszelkiej oświacie, 
jako ciężarowi, obciążającemu jej kieszeń. Z tego braku 
©światy wśród ludu korzystają żydzi, pokątni doradcy 
i  wszyscy ci, którzy umieją wyzyskiwać.

Wybory do Sejmu odbyły się z . wieloma przeszko­
dami N. p. zjazd Kółek rolniczych włościańskich w Żar­
kach, na którym miano decydować o kandydaturach 
włościańskich do Sejmu, został unicestwiony przez so­
cjalistów. Gorsze to, że towarzysze działali z wiedzą 
władz powiatowych.

Trzeba nam więc ludzi sprawiedliwych i rozum­
nych. Fazdy chyba przyzna, że aby zaprowadzić ład 
I sprawiedliwość, trzeba mieć powyższe przymioty. Bez 
łada i sprawiedliwości w rządzie żadna praca plonu nie 
wy da.. Abyśmy mieli co jeść, trzeba porządnej gospo­
darki rolnej. Aby było czem się odziać, trzeba otrzymać 
tanie surowe produkta i mieć wyszkolonych rzemieślni­
ków, którzyby mai aryału nie marnowali, a dobrą odzież 
i obuwie i inne rzeczy powszechnego użytku tamo spo­
rządzili. Im koleje będą lepiej i taniej obsłużone, tem 
towar będzie tańszy. Im więcej będzie poczynionych 
oszczędności, tem łatwiej będzie pożyczyć pieniędzy na 
dogodnych warunkach, czy to na kupno ziemi, czy na 
założenie warsztatu pracy.

Do dobrej gospodarki potrzeba uczciwości i rozu­
mu, a także wzajemnego zaufania, a tego wszystkiego 
Sie będzie bez rozbudzania poczucia sprawiedliwości, su­
mienności i potrzeby oświaty. Niechaj każdy % nas zechce 
więcej dać, niż brać, a wtedy ujrzymy Ojczyznę szezę- 
tliwą i obcym się nie damy. W. Zaremba.

. Lisi z północnej Orawy.
Zeszłoroczne mrozy w maju i czerwcu, jak ró 

wniei dokuczliwe deszcze przed obiorami ziarna i ziem­
niaków -powodowały zupełny ..prąwie nieurodzaj w na­
szych górzystych okolicach, gilzie ludności zawsze na 
przednówku brakowało żywności: Sytuacya żywnościowa 
podczas trwania czteroletniej wojny światowej pogar­
dzała się ciągle i przedstawia obecnie katastrofalny 
wprost obraz. Lad orawski patrzy ze zgrozą w niepe­
wną przyszłość. Rekwizycye środków żywności i bydła 
podczas wojny ze strony rządu węgierskiego czynione, 
brak pas.y dla bydła spowodowany brakiem sztuezujch 
nawozowy, brak sił roboczych i macosze obchodzenie się 
nuarodąjnjeh czynników przy rozdawaniu i tak szcza
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płych ilości środków żywności, nareszcie zeszłoroczny 
nieurodzaj ziemniaków, jęczmienia i owsa przyczyniły 
się do stworzenia obecnej nędzy. Utrudniona komun! ka- 
cya kolejowa na linii koszyeko-bogmnińskiej, spowodo­
wana brakiem węgla, surowy zakaz sprowadzania ży­
wności z innych części żup trenczyńskiej, luptowskiej 
i nitrzańskiej, gdzie jest nadmiar żywności, nareszcie 
zabieranie ludności zakupionej z wielkim trudem mąki: 
i zboża przez żołnierzy czeskich na stacyaeh kolejo­
wych wytwarza sytuacyę wprost nie do zniesienia. Bo 
tego wszystkiego dołączają się wstrętne wprost i ścisk 
rewizje po demach na wsiach orawskich za książkami 
i gazetami i nakładanie dotkliwych kar na ludność wiej-; 
ską; rząd czeski bowiem spodziewa się w ten bezczelny 
sposób wyrugować przywiązanie do języka polskiego,1 
dając ludowi orawskiemu w zamian za to swobodę uży­
wania języka słowackiego; w rzeczywistości rząd czeski 
pragnie żupy orawską, spiską i treaczyńską w krótkim; 
okresie czasu zczeehizować.

Terroryzowanie ludu polskiego na kresach połu­
dniowych przez rząd czeski, nietyino że nie wyda przez 
niego spodziewanego pionu, lecz przeciwnie umocni w lud­
ności polskiej miłość do języka ojczystego; sponiewie­
rana i wygłodzona bowiem ludność kresowa spogląda 
z nadzieją w stronę wyzwalającego się państwa pol­
skiego, spodziewając się od niego szybkiego wyzwolenia, 
Zwracamy baczną uwagę miarodajnych czynników na 
opłakane wprost stosunki w północnej Orawie, Rychła 
pomoc ekonomiczna przez dostarczenie środków żywno­
ści dla powiatu nowotarskiego, celem równomiernego po­
działu pomiędzy ludność orawską, jak również dostar­
czenie jej ziemiaków, jęczmienia, żyta jarego i owsa 
dla zasiewów wiosennych jest piekącą potrzebą.

Równocześnie potrzebuje ludność rolnicza żupy 
orawskiej szybkiego dostarczenia nawozów sztucznych, 
przede wszystkim  tomasyny, jeżeli się chce ludność tę 
uratować przed dałszemi nasłęnstwami upadku rolnictwa

/.  *

Lud jednak zrobił swoje!
Obecne czasy przedwyborczne, pomimo iż trwały 

zaledwie parę tygodni, były dla ludu włościańskiego, 
szczególnie w Galicyi, czasami ciężkiej próby i walki.

W szranki bojowe o s p r a w i e d l i w e  p r a w a  
d l a  cli łom a p o l s k i e g o ,  s t a n ę ł a  k o b i e t a  p o l ­
s ka .  Niektórzy pesymiści z nieufnością spoglądali na 
te niedoświadczone zastępy, zadając sobie w duchu py­
tanie, co one też zrobią, gdzie pójdą — lub z góry os?;- 
dzając, że wszystko zepsają i sprawę chłopską pogrze­
bią na długie czasy, tem bardziej, że nagonka konser- 
watywno-kierykalna rozpętała się do tego stopniu, iż 
używano mniej godziwych a nawet niegodziwych środ­
ków, używano fałszerstwa i cygaństwa, ażeby wprowa­
dzić zamęt w te zmordowane tyloletnią wojną masy 
chłopskie, aby gdyby już nie ndało się chłopa, to przy­
najmniej kobietę wprzągnąć do swego niewolniczego 
rydwanu.

I zaczęła się nagonka! Konserwatyści całkiem, 
wszecbpołacy mniej przycnpłi, natomiast kler „ r o z p o ­
c z ą ł  pr ac ę " .

List pasterski ks. biskupa Wałęgi w dyecezyi 
tarnowskiej był przygrywka & za nim posypały



setki tysięcy równych jawnych i tajnych pism i odezw, 
w których cnłopów ludowców odsądzano od czci i wiary 
(jak zwykle bywało przy wyborach) zaklinając kobiety, 
aby przynajmniej one nie poszły śladem tych „odszcze- 
pieńców" mężów, synów i braci swoich. Zatrzęsły się 
ambony od siarczystych kazań politycznych, różnych 
zaklinał i przysiąg.

Byłbym zamilczał to wszystko, kładąc to na karb 
walki wyborczej, lecz że i po wyborach zaczęła się na 
nowo nagonka i prześladowania tych, którzy mieli wła­
sne zdanie i glosowali tak, jak im sumienie nakazywało 
i chłopski rozum dyktował, przeto przytoczę parę faktów, 
które w niepochlebnem świetle przedstawią agi tacy ę 
księży.

W parafii P., do której zajechałem na zgromadze­
nie, ksiądz proboszcz tamtejszy, wyszedłszy na kazalnicę, 
zapomniał o przeczytaniu Ewangelii św., lecz wziął się 
zaraz do polityki wyborczej. Gromiąc socyalistów i lu­
dowców, powiedział między innemi: „ p a m i ę t a j c i e ,  
j e ż e l i  n i e  b ę d z i e c i e  g ł o s o w a ć  n a  n a s z ą  
(t. j. k s i ę ż ą  l i s t ę ) ,  t o  p r z e g r a m y ,  i t e n  t u t a j  
k o ś c i ó ł ,  do k t ó r e g o  c h o d z i c i e  i k t ó r y  ko  
c h a c i e ,  t o  z a r a z n ą ,  o t o c z ą  w o j s k i e m  i obsa­
d z ą  k a r a b i n a m i  m a s z y n o w y m i .  A was ,  g d y ­
b y ś c i e  c h c i e l i  w e j ś ć  do k o ś c i o ł a ,  t o  b ę d ą  
s t r z e l a ć .  B y l i b y ś c i e  w i ę c  m ę c z e n n i k a m i  
z a  w i a r ę  św., a l e  t e g o  n i e  p o t r z e b a  —  g d y  
b ę d z i e c i e  g ł o s o w a ć  d o b r z e ,  t o  t o  n ; e n a ­
s t ą p i " .

To miała być kara za głosowanie na chłopską listę.
A teraz zasługa, jaka miała spotkać tych, którzy 

będą głosowali na ich listę:
„Kt o  b ę d z i e  g ł o s o w a ł  a a  n a s z ą  l i s t ę ,  

b ę d z i e  m i a ł  w i ę c e j  z a s ł u g ,  d o s t ą p i  w i ę c e j  
ł a s k ,  n i ż  g d y b y  z t e g o  k o ś c i o ł a  s z e d ł  na  
k o l a n a c h  do M a t k i  B o s k i e j  cudownej  w& Tu­
c h o wi e " .  (15 k i m po g ó r a c h ) .

Wizytacya noworoczna, czyli kolęda, dawała naj­
lepszą sposobność poza wszysfkmmi odezwami, konfe- 
syonałami, ambonami i t. d. Śpiewano kolędy polityczne 
i rozdawano obrazki z numerami, a nawet w jednej 
wiosce dostał się przez pomyłkę taki obrazek dziecko, 
które niezadowolone z niego, poleciało z krzykiem do 
matki, wołając: „mamo,  to n i e ł a d n y  o b r a z e k “ 
(była do 2).

Przeorali, jak to mówią wszerz i wzdłuż i pewni 
byli siebie; nie przypuszczali, by ten ludek, tak do nie­
dawna potulny, tak naraz zharniał, by ten ludek tak 
wierzący, nie uwierzył w ich „ w y b o r c z e  na nk i " .  
A jednak zawiedli się sromotnie.

„W y b o ry  o b e c n  e, t o z w y c i ę z t w o  p r a w ­
dy i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a k l ę s k a  s r o m o t n a  
f a ł s z n  i o b ł u d y ! "

Cześć Ci w pierwszym rzędzie kobieto polska, Ty 
niedoświadczona, która pierwszy raz stawałaś w wir 
walki politycznej i pomimo tylu x’óżnych pokus i bała- 
muceń, potrafiłaś się zoryentować i nie dałaś się zwieść 
z drogi prawej, na drogę fałszu i obłudy.

Cześć Wam, Wy wszyscy starzy szermierze, zahar­
towani w boju, którzy pomimo, że przeszłiście dawniej 
różnorakie prześladowania i dzisiuj nie ulękliście się 
ich, lec* stanęliście śmiele i otwarcie do boju.

Cześć Wam, zacna młodzieży, która idąc śladami 
swych ojców, dopomogłaś w wielkiej mierze w budowie
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lepszej przyszłości dla siebie. Niech wybory obecne bę­
dą naw zachętą do dalszej pracy a naszym „ o p i e k u ­
no m r ó ż n y m "  aauuą na przyszłość, że pomimc 
wszystko, co wyrabiali, „lud j e d n a k  z r o b i ł  swoje".

/ .  Padło z Kielanowie.

O l p r a d y  S e j m u .
Przez ubiegły poniedziałek, wtorek i środę toczyły 

się obrady przewodniczących stronnictw w sprawio sta­
nowiska Sejmu wobec złożenia przez naczelnika Piłsud­
skiego zwierzchniej władzy w ręce Sejmu. Po naradacn 
koraisya zgodziła się na wniosek, przedłożony przez po­
sła B a r d i a ,  który ustalono w następującera brzmie­
niu: „Sejm przyjmują do wiadomości złożenie władzy
przez komendanta Piłsudskiego w ręce Sejmu i wyraża 
mu podziękowanie za sprawowanie urzędu. Sejm, aż do 
czasu uchwalenia pierwszych zasadniczych przepisów 
konstytucyi, powierza daleze sprawowanie urzędu na 
czelnika państwa Józefowi Piłsudskiemu na -następują- 
cych zasadach: 1) Władzą zwierzchniczą i ustawodaw­
czą jest Sejm ustawodawczy; ustawy, uchwalone przez 
Sejm, ogłasza marszałek Sejmu, a kontrasygnuje pre­
zydent ministrów i odnośny minister fachowy. 2) Na­
czelnik państwa jest przedstawicielem państwa i naj­
wyższym wykonawcą uchwał Sejmu. 3) Powołuje un  
rząd na podstawie porozumienia z Sejmem. 4) Tak na­
czelnik pańslwa, jak i rząd, są odpowiedzialni przód 
Sejmem. 5) Akta państwowe naczelnika państwa wyma­
gają podpisu odnośnego ministra".

Trzecie posadzenie Sejmu.
We czwartek dnia, 20 lutego odbyło się po połu­

dniu posiedzenie Sejmu, które na długo pozostanie w pa­
mięci. Na wstępie marszałek wzwał Izbę, by uczciła 
pamięć żołnierzy-Polaków, poległych w walce o niepo­
dległość Ojczyzny i żołnierzy polskich walczących obe­
cnie na czterech frontach. Następnie Izba uchwaliła na­
gły wniosek Witosa, Bryla, Dąbskiego, Kędziora, Bącz­
kowskiego i tow. imieniem Klubu posłów ludowych 
Piastoweów w sprawie odbudowy kraju. Wniosek tou 
drukujemy na osobnem miejscu.

Władza zwierzchnia w państwie.
Po przemówieniu marszałka, który zawiadomił, że 

wręczono mu laskę marszałkowską, którą dzierżyli mar­
szałkowie Sejmu polskiego w roku 1830 i po złożeniu 
podzięki ofiarodawcy, p. Grabowskiemu, zjawili się około 
trybuny maiszałka czterej adjutanci, a za nim' komen­
dant P i ł s u d s k i ,  powitany przęz czionków rządu i po- 
sJów powstaniem i oklaskami. Piłsudski donośnym, sta­
nowczym głosem odczytał deklaracyę, w której oświad­
czywszy, że dopiął zasadniczego celu swoich rządów, 
mianowicie zwołania Sejmu, uznając, iż po ukonstytuo­
waniu się Sejmu rola jego jest skończona, złożył swoją 
w'adzę i urząd naczelnika państwa w ręce marszałka 
Sejmu.

Skłoniwszy się posłom i w strunę marszałka, któ­
remu wręczył akt zrzeczenia się władzy — komen­

dant Piłsudski opuścił sa ę̂.
Wówczas n R H e r  odczytał wniosek pesł- Bardia 

uchwalony na konferencyi przywódców stronnictw, w
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sprawie oddania władzy na nowo Piłsudskiemu, Wniosek 
ten przyjęto jednomyślnie wśród oklasków', poczem 
sekretarz Sejmu ndał się do przyległych pokoi, aby po­
prosić Włsudskiego o przybycie do Sejmu. Komendant 
P i ł s u d s k i ,  poprzedzony przez adjutantów wszedł, 
powitany przez marszałka podaniem ręki. Marszałek 
zawiadomił go, iż Sejm uchwalił mu powierzyć znowu 
urząd naczelnika państwa. Komendant Piłsudski mocno 
wzruszony, oświadczył, za jako karny żołnierz stajo 
posłuszn e wobec postanowienia Sejaiu, który repre­
zentuje całą Polskę i władzę przyjmuje. Złożywszy 
uałon wojskowy, Piłsudski wyszedł ze sali, żegnany 
burzliwymi oklaskami.

Ow&cya na cześć koalicyi.
Następnie marszałek zwrócił się da znajdujących 

w loży dyplomatycznej przedstawicieli pairstw koalicyi
i powitał przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, Augłii, 
Włoch i Frnncyi. Przemówienie jego na cześć każdego 
z poszczególnych państw Koalicyi przerywano istną bu­
rzą oklasków. Mowę swą zakończył marszałek oarzy- 
kumi na cześć' każdego z państw koalicyi. Posłowie 
powtarzał; każdy okrzyk po kolei, wstając i  miejsc 
i bijąc oklaski.

Sprawozdanie Paderewskiego.
Następnie stanął na trybunie, powitany długo­

trwałymi oklaskami, prezydent ministrów P a d e r e w ­
s k i .  Wygłosił on długie pi zemowienie, poświęcone 
w głównej części sprawom polityki zagranicznej. Prze­
mówienie to, bardzo szczere, i  głębi serca płynące, 
przerywali co jakiś czas soeyalisei, którzy jeszcze nie 
mogą się pogodzić z tern, że o losach Polski nie decy­
dują Niemcy. Mowę Paderewskiego i poszczególne jej 
ustępy witała cała sala sejmowa, z w y j ą t k i e m  so- 
c y a li  s t. ó w, raz po razu burzliwymi oklaskami. Żału­
jemy sei deczuie, że nie możemy przytoczyć, z powoda 
braku miejsca, bodaj w główuych zarysach tego prze­
mówienia, przepięknego w ireści i w formie, szczerego, 
owianego najczystszą miłością Ojczyzny, choć może nie 
tak politycznego, jakby się należało spodziewać.

Sprawozdanie ministra skarbu.
Po prezydencie ministrów zabrał głos minister 

skarbu E u g l i e h ,  i wygłosił długi referat o stanie 
skarbu. Stwierdził, że w preliminarzu budżetu na pierw­
sze półrocze tęgo roku w Królestwie samem istnieje 
deficyt, wynoszący miliard marek. Zawiadomił Sejm, 
że rząd nałożył podatek od zysków wojennych, wpro­
wadził jednorazową państwową daninę od nieruchomości 
i majątków .w kapitale. Zapowiedział wniesienie refor­
my podatkowej, zapowiedział utworzenie monopolu 
wódczanego i tytoniowego. Poruszył sprawę wprowa­
dzenia nareszcie polskiej waluty i oświadczył, że jedno­
stką walutarną polską będzie „lechu. Druk tych pienię­
dzy rozpoczęto już w Paryżu, a to ze względu na to, 
że jedynie w Paryżu znaleziono odpowiedni dobry 
papjer aa pieniądze.

Po przemówieniu ministra skarbu wybrano s z e ­
lf 0g k o m i s y  i ,  oraz wybrano kwestorów Izby. Między 
innemi z naszego klubu kwestorem został pos. Fran­
ciszek M a ś l a n k a
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Czwarte posiedzenie Sejn.is.
W' sobotę 22 lutego odbyły się czwarte posiedze­

nie Sejmu. Na wstępie marszałek zawiadomił Sejm, że 
prezydent ministrów i cały rząd zgłosili na ręce na­
czelnika pa;.siwa swoją dyntisyę, której naczelnik pań­
stwa nie przy ąl. Zawiadomienie ta przyjął Sejm okla- 

jskami. t’o odezyraniu interpelacyi i całego szeregu 
wniosków rozpdęia się dyskusya nad sprawozdaniem 
prezydenta ministrów, a mianowicie deklaracya stron­
nictw. Pierwszy zabrał głos imieniem Związku naro­
dowo ludowego pos. Stanisław G r a b s k i .  Odczytał 
on dłuższą deklanicyę Związku, zakończoną wyrażeni m 
prezydentowi miaBtrów pełnego zaufania. Jako di agi 
zabrał głos imieniem Thugutowców pos. S t o l a r s k i .  
Wyłuszezył on program stronnictwa i zadania jego 
w Sejmie. Po nim zabrał gio3 imieniem kluba posłów 
ludowych Piastowców poseł W i t o s ,  którego przemó 
wieuia podajemy w streszczeniu poniżej:

lV1owa posła W itosa.
Poseł W 11 o i oświadcza na wstępu*, że jego stron 

nietwo będzie wprawdzie głosowało za vo  t a m  zaufania 
do obecnego rządu, co jednak nie wyklucza rzeezuwej kry­
tyki postępowania tego rządu. Przedewszyst-kiem tedy u rzą­
du nie widać potrzebnej inieyatywy, czego dowodem jest 
choćby fakt, że n i e  p r z y g o t o w a n o  w c a l e  m a t s -  
r y a t u  d l a  I z b y  do r o z p o c z ę c i a  p r a c y  s e j m o  
w ej, co bynajmniej nie da się wytłumaczyć tylko krótko­
ścią czasu i anormalnymi stosunkami. Pomijając zupełnie 
politykę zagraniczną, zajmuje się potem mówca .głównie 
s t o s u n k a m i  w e w n ę t r z n y m i  p a ń s t w a .

Przejęcie rządów od pań3tw zaborczych nie dokonało 
się,-zdaniem mowey, tak, żeby rząd mógł zyskać przychylił? 
stanowisko ludności! Z wyjątkiem aiewieiu jednostek,

admimstracya zmieniła tylko barwę,
nie zmieniła jednak sposobu postępowania. Trudno .wpraw­
dzie żądać, żeby w paru tygodniach wychowali się'-odraza, 
urzędnicy odpowiedni, i żeby odraza stali się polskimi oby­
watelami ci, którzy tak długi czas byii deprawowani przez 
zaborcze rządy, lecz z drugiej strony naród ma prawo do­
magać się, żeby ci urzędnicy pr^najmniej uznali, żo sta 
suuki się zmieniły i że służą, tlziś komu innemu: Polsce 
i ludowi polskiemu! Wielu ludzi dziś z rozczarowaniem 
przycłodzi do przekonania; „A jednak nic się nio zmieniło, 
zmieniły się tylko ■ orzełki z dwugłowych na iednoglowe" 
(głos: bez korony!) bez korony i z koroną. Ci, co mieli 
duszę anstryacką albo duszę innego zaboru, co nie tak da­
wno polowali na ordery, tytuiy i pensye, toraz udają wpraw­
dzie Polaków niezwykle gorliwych, a jednak jeszcze niewiele 
tygodni temu, kiedy nie było wiadome, czy Polska, jaka 
Polska powstanie, zabraniali 3wohu podwładnym mówić po 
polsku! Jeżeli od tych ludzi ma zależeć regulowanie nasze­
go życia i przyszłości, to musimy tę całą przyszłość posta­
wić pod znakiem zapytania. (Glosy: oczyścić!) Jeżeli mą 
się czyścić, to trzeba na to dużej miotły i czyścić trzebą 
należycie. (Głosy: Zacząć od góry i od dołu! Zacząć o<j 
starostów!) Ja jestem za tern, żeby zacząć od tych wszysti 
kich kategoryi razem. Ale dotychczas nie zastosowano jeszczs 
nawet przetaka, koniecznego, żeby na odpowiedzialnych po 
sterunkach. nie siedzieli ludzie, niegodni zaufania społe­
czeństwa.

Mówca zajmuje się potem
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odbudową kraju.
Wszystko, co się w tym kierunku robiło za rządów 

austryackich, było jednym długim skandalem. Jeżeli dawniej 
mniej nas Dolało wyrzucanie pieniędzy, nie będących do pe­
wnego stopnia naszą własnością, to dziś, gdy państwo nie 
jest zasobno, marnotrawstwo takio jest oburzająca. Lu­
dność naszego państwa, zniszczona wojną, w wielu okolicach 
mieszka jeszcze w norach, wykopanych w ziemi, a w naj­
lepszym razie w stajence razem z inwentarzem, jaki został. 
Wynikiem tego są eSlSPGBy nagminna Za czasów au­
stryackich robiło się źle, aie robiło się przynajmniej coś 
około odbudowy; dziś sprawa nie rusza się z miejsca, a pi­
smo ministra robót publicznych, któro mamy przed sobą, 
przekonywa nas, że na państwo nie możemy wiele liczyć, 
gdyż ministerstwo obiecuje jedynie tylko pożyczki dłago 
i krótkoterminowe. Stanowisko stronnictwa mówcy jest 
takie, że

edbaie^a musi być przeprowadzona na koszt 
państwa

a nie zrujnowanej ludności.
Przeszkody w  odbudowie stawiali za rządów austrya­

ckich inżynierowie, którzy myśleli za dużo o planie wsi 
polskiej ładnej, a nie o tern, że odbudowa ma iść szybko. 
Teraz stawiają wielkie przeszkody wsaścicis!o lasów, 
dyktujący paskarskie ceny za materyał drzewny. Ustawo­
dawstwo państwowe powinno usunąć te grabieże.

0 usunięcie wrogów ze służby.
Znaczna część postertmfcLW dawnej iandarmeryi, 

a dzisiejszej straży ziemskiej, jest obsadzOiia przez Ru- 
shÓW szowinistów, którzy mszczą się na ludności w spo3Ób 
bezprzykładny. Wyższymi komendantami są nieraz Anstryacy, 
którzy bię dopiero ca przeobrazili na Polaków, a z taklem 
samem lekkiom sercom poszliby jntro na służbę innego pań­
stwa. Mówca zwraca się do ministra spraw wewnętrznych, 
aby w czasach, gdy się prowadzi wojnę, nie dopuszczał do 
urzędów ludzi, dla państwa szkodliwych. Wisb wybitnych 
stanowisk i znaczujch majątków zajmują u nas Os e s  i, 
i w chwili, gdy dokonał się ów zdradziecki napad na Śląsk, 
wiola panów starostów, komisarzy i innych urzędników, nie 
wiedziało, czy tyeh Czechów w Polsce aresztować, czy in­
ternować, czy —  owszem — otoczyć opieką jeszcze lepszą. 
A tymczasem Ozes), jak dawniej, robią u nas majątki i kpią 
w żywe oczy z nieudolności Polaków. Ze względów zwykłej 
ostrożności powinno się tyeh ludzi usunąć, ponieważ są to 
zwykle szpiedzy, którzy przygotowują materyały szkodliwe 
dla naszego narodu, a pożyteczne dia nich. Na3i Wielcy 
pattowie trzymają u siabśa tych cudzoziemców jako 
madleśnych, rządców i t. d., i jakby nie było na te miejsca 
Polaków. Są t» wszystko rzeczy, dowodzące, śe się admini­
stracja rozlazła. Każdy ó a  swego benjaminka, a są właśnie; 
tacy, u których benjaminkarui są Czesi.

Widzimy cudzoziemców nawel w dziedzinie 
wojskowości,

tam gdzie tajność jest przecież rzeczą konieczną. (Głosy: 
Intendantura). I  tam właśnie, gdzie się manipulują pie- 
niądzmi, tam rozsiedli się obcy, iakby nie było Polaków, 
mających fachowe wykształcenie; jeżeli zaś niema takieh ; 
Polaków fachowców, to nieeh brak fachowości wynagrodzi 
patryetyzm i miłość cjczyzny. ■

Mówca aie chce występować zasadniczo wrogo przeciw

narodom, które z nami żyć zechcą, ale musi zapytać, co 
władzo wojskowe robiły dotąd

z obywatelami państwa, Którzy się od obowiąz­
ków wojskowych uchylali.

Z gazety cytuje wiadomość, że w intendanturze kra­
kowskiej znajduje się 1 Czech, 1 Niemiec —  procent sso- 
suukowo nie duży —  ale dalej 18 żydów 1 10 Polaków! 
Dowiadujemy się też z gazety, żo w G alicji w niektórych 
miejscowościach wybuchały rozruchy przeciw żydom, uchy­
lającym się od obowiązku wojskowego i ogłaszającym się 
za neutralnych. (Śmiech, głosy: Kanarki!) Są i inne ptaki 
oprócz kanarków. Obywatele, chcąc mieszkać w naszem pań­
stwie, muszą przecież także płacić mu podatek z krwi 
i rząd powinien im to przypomnieć. Rząd, który wytęża 
energię swoich żandarmów ku temu, żeby czepiali się chłopa 
za każde spodnie, za każde buty, za każdą płachtę, niech ma 
tyle odwagi, by i  tamtym ludziom przypomnieć ich obowiązkil

Mówca zwraca dalej uwagę na *

fakty brutalności w wojsku
które doprowadzają do tego, że iudfiOŚĆ uciska Z armii, 
zamiast aią do niej garnąć. Ludzi, którzy w ten sposób 
wprowadzam w armie rozprzężenie, należy odesłać tam, gdzie 
się nadają. (Głosy. Do lamusa). Zdaje się, że tych lamusów 
potrzeba będzie kilka. Oto, co się dzieje: Idą ludzie, aby 
się zgłosić co wojska na wyznaczony termin; tymczasem 
powiada się im, że są niepotrzebni, wracają do domu, a na­
zajutrz przychodzi żandarm rnsin i skutych prowadzi do 

'aresztu! Były nieporządki w armii austriackiej, ale dziś 
i do armii polskiej aa się zastosować z całą słusznością 
przysłowia o „gospodarce polskiej11. I tak n. p. zdemobili­
zowano wszystkie roczniki do 20 roku życia, a potem drogą 
poboru powołano roczniki cztery, reszty się nie powołuje. 
Mimo to ni stąd ni zowąd przychodzi się do najporządniej­
szych ludzi, paknje się ich do aresztu za „dezercyę", trzyma 
się ich tam nieraz po parę tygodni, a panowie oficerowie 
używają sobie na nich; padają wyrazy takie jak „chamie6, 
,,psie“, „durniu6 ; (Okrzyki: Hańba, prosimy o nazwiska); 
t. zw. „bicie w mordę“, co to niektórym ogromnie się. po­
doba, znowu stało się modne. Musimy się bronić przeciw 
temu usilnie, żeby tych średniowiecznych zwyczajów nie 
przywracano. Uważam, że jesteśmy narodem cywilizowanym, 
więc nie trzeba nam pouczania zapomocą bicia „po mor­
dzie “.

W  ciężkiem położeniu j e s t .

kolejnictwo.
Na wielu staoyach nie wprowadzono dotąd nawet biletów; 
urzędnicy wypisują sami bilety bez kontroli, bo nawet nie 
kalkują na dowód, śe bilet został wydany. Wysokość cen 
jazdy koleją, zwłaszcza w Królestwie Polakiem, jest tak 
u ielka, ie  jeżdżą tylko ci, którzy mnszą, choćby to miało 
ich zrujnować. Nieraz jest przepełnienie, a nieraz znów idą 
wagony zupełnie próżne. Te stosunki są anormalne.

Gdy mówimy o poczcie, to mówimy o czemś, co okre­
ślić trudno (wesołość).

Poczta zaczyna się i ksfcz j  na skrzynce po* 
cztowej

i urzędniku, który siedzi w biurze, ale gdyby kto chciał 
nadać list lub telegram, to może to uczynić tylko ten, komu 
na załatwieniu sprawy nie zależy. Dostaje się listy, wysłane 
przez polską pocztę —  rzecz ładna i  przyjemna, tylko, i*
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łofitajo się jo z miejscowości oddalonej o kilka mil, za paro 
tygodni. Jeżeli wysyła się telegram, to idzie on taką drogą, 
ie  ludzie ezęsto pomagają sobie sami piechotą, bo wiedzą, 
ie  to jest droga i pewniejsza i szybsza. (Wesołość). Te 
anormalne stosunki powinny ustać. (Glosy: winien Arci­
szewski). Nie chcę odbywać sądu nad nikim, idzie mi o rzecz, 
a winowajcy niech to sami do siebie zastosują. Dotąd też 
nie zdobyto się na w p r o w a d z e n i e  m a r e k .  (Głosy: są 
już marki). Idzie nie o to, by były, tylko żeby z nich był 
użytek. Poczta i telegraf powinny się same opłacać, tym- 
szasera wiemy, że n nas wysyłają się listy opłacone, lecz 
bez marek i tylko od sumienności urzędnika zależy, czy 
pieniądze za list da państwu, czy sobie weźmie.

iriii8 bolączki.
Mówca krytykuje następni • aparat aprowlzacyjny, pod­

nosząc, żo jeszcze dajś, wskutek braku kontroli i środków 
zapobiegawczych, artykuły codziennej potrzeby dostaje się 
nie z urzędu aprowizacyjucgo, leca od paskarzy. W Galicy! 
wskutek braku węgła musiano zamknąć wiele szkól ludo­
wych.

Ś w i a d c z e n i a  w o j e n n e ,  za które miały zapłacić 
państwa zaborcze, dotąd nie są zapłacone. Że sprawa ta 
stoi odłogiem, temu winui urzędnicy polscy z duszą austrya- 
cką, którzy do dziś dnia nie przeprowadzili odnośnych do-1 
chodzeń, i na skarb państwa przerzucili miliony. Powinno 
»ię już raz rozpocząć robotę w kierunku Stwierdzenia wy- 
sakośsi świadczeń i dokonania spisa szkód wojennych. 
Zdaniem mawcy cyfry, podano w tych mat ery ach przez 
urzędy aostryackie, w których niestety, siedzieli Polacy, są 
minimalne i krzywdzą ludność. Powinno się przekonać tych 
panów, że już minęły te czasy, kiedy wolno była krzywdzić 
własny naród.

Gdyby się miało dotychczasową pracę ministerstw oce­
niać według ilości zapisanego papieru, to musiałoby się po­
wiedzieć, żo jest minimalną. Ale można by z tego być na­
wet zadowolonym, gdyby ci ludzie rzeczywiście trzymali sio 
zasady: mało słów, wiele czynów. Toby było etanowisko 
bardzo przyzwoite. Na c z y n y  C z e k a n y ;  niestety tego, 
eo dotąd było, nic możemy nazwać ani potokiem słów, ani 
mnogością czynów. Uwzględniamy trudne warunki, ale żą­
damy też od rządu r z e c z y w i s t e j  i n i c j a t y w y .

Następnie poseł W i t o s  odczyta! deklarację klubu 
posłów Piastowców, którą podajemy na osobnem miejscu.

Przemówienie posła Witosa przerywano co chwila 
brawami i okrzykami.

Następnie zabrał głos imieniem Związku posłów 
Bocyalistycznych prezes D a s z y ń s k i ,  który ze zwykłą 
swadą przedstawił w basdzo gorących barwach walkę 
® niepodległość Polski, prowadzoną przez socjalistów. 
Następnie zaczął ostro krytykować zwolenników państw 
centralnych, potem zaczął podnosić rząd Moraczews kiego, 
» nawet zamach lubelski. Ponieważ pos. Daszyński po­
mazał sprawy najdrażliwsze, w których sam odgrywał 
ircale nieostataią rolą, mowę jego przery wano zc strony 
narodowo demokratycznej nieustannymi okrzykami.

Piąte pssietlzenis,
Następne posiedzenie odbyło się w poniedziałek 

24 k iego  o godz. w pół do 4-tej po poi Toczyła się 
dalsza dyskusja nad oświadczeniem prezydenta minis­
trów. Imieniem P o l s k i e g o  Z j e d n o c z e n i a  l u d o ­
we g o ,  czyli tak zwanych „bliźniaków11 przemawiał nie­
fortunny kandydat na marszałka, o. O s ta  eh  o w s k i.

2 marca 1919. '11. ... —

Barwne jego krakowskie ubranie więcej ściągało uwagę 
słuchaczy, niż treść jego wodnistego przemówienia. Po 
nim zabrał głos p. F i  eh  na imieniem Związku naroclo- 
wó-robotniczego, który w dłuższem, przemówieniu w do­
sadnych sławach przedstawił program swego stronnictwa; 
dalej imieniem świeżo powstałego „Klubo konstytucyj­
nego “ (w skład jego wchodzą dawni posłowie demokra­
tyczni i konserwatywni z Galicyi, którzy na gruncie 
warszawskim nareszcie się przyznali, że są wspólnie 
konserwatystami) przemawiał prezydent miasta Krakowa, 
ho-. F a d e r o w i c z.

Wreszcie zabrał glos pos- N Ł a p i ń s k i ,  imieniem 
swojej grupki, jako że Thugntowcy go do siebie nie 
•przyjęli. Ten pierwszy występ w Sejmie polskim nie po­
szczęścił się p. Stępińskiemu. Usiłował on krytykować 
różne sprawy, ale czego się tylko tknął, poruszył zawsze 
materyę, w której sam popełnił — świństwo. Mówił 
n. p. o emigrantach do Ameryki, a w tej chwili przy­
pomniano mu ze sali, że to on właśnie na spółkę 
z O a n a d  i; i u P a c i f i c  wywoził chłopów do Parany. 
Wspomniał o nadużyciach pareeiaeyjuych. a w tej chwili 
na sali ozwały się krzyki: Co było z bankiem paree-la- 
cyjnym ? Mówił o nędzy chłopa i pozbawieniu go praw, 
a ua sali huknęło: A kto brał pieniądze od rządu an- 
stryackicgo za sprzedanie praw chłopskich? I tak było 
przez cały czas mowy, która na szczęście trwała bar­
dzo krótko, Okazało się, że w pierwszym Sejmie Rze­
czypospolitej polskiej, p. Stapiński, me mając oparcia 
o żydów ani konserwatystów, jak to było w Wiedniu 
musi zejść na plan bardzo daleki, ho chłopi się od jego 
polityki odżegnują.

Wreszcie nastąpiły oficjalne dekiaraeye żydów. 
Jest ich w Sejmie dziewięciu, ale dzielą się na trzy czy 
cztery stronnictwa. Pierwszy przemawiał rabin Pe r l -  
rnut t er ,  siwofcrody starzec, ogłaszając lojalność żydów 
wobec najjaśniejszej Rzeczypospolitej i wzywając bło­
gosławieństwa Bożego dla prac Sejmu. Przemówienia 
następujących mówców żydowskich, zwłaszcza osławio­
nego litwaka P r i ł u c k i e g o, spotkały się z niesłychaną 
wrzawa, aa sali. Ale bo też ci przedstawiciele żydów 
prowokowali wprost Sejm, domagając się dla żyuów zu­
pełnej autonomii, równouprawnienia języka żydowskiego 
z polskim i t. p. rzeczy. Były chwile, kiedy zanosiło się. 
że p. Priłuekiego posłowie wyrzucą s trybuny. Z na­
szych posłów posłowie B r y l ,  R a j s k i ,  Dy l  o i m u  
rzucili kilkakrotnie pod adresem Priłuekiego szereg 
cierpkich ek r/.yk ów.

Po tej burzy, wywołanej nietaktem żydowskich 
| Szowinistów, chcących stworzyć państwo żydowskie 
! w państwie polskiem, marszałek odczytał depeszę od 
'rządu francuskiego,/zawiadamiającą, żc Francya uktiaje 
'Polskę za państwojnijspodUgłe i zwierzchnicze, a rząd 
| oparty o wolę. Sejmu żą l-galny. 'Teiegram ten powitano 
burzą oklasków i okrzykami: Niech żyje Francy a!

W związku z odczytaniem tej depeszy poddał mar 
szalek pod głosowanie nagły wniosek posłów: łSBasa, 
Bączkowskiego, Bryk i iow. imieniem Klubu Piastów 
ców wniesiony, następującej treści: „Bejm ustawodaw­
czy polski przesyła prezydentowi ministrów we Fraucyi, 
p. C l e m a n c e a u ,  wybitnemu przedstawiciele w i idei 
wolności narodów, w y r a z y  n a j g ł ę b s z e g o  w s p ó ł ­
c z u c i a  z powodu niecnego zamachu, jaki nań wyko­
nano i  łączy się z całym narodem francuskim w aczu- 

! ci u radości % powodu jego szczęśliwego, ocalenia. Sejm



prosi marszałka, by o tem zawiadomił p. Clemenoeaa 
i rząd francuski". Nagłość wniosku przyjęto i wuioseL 
uchwalono jednomyślnie z wyjątkiem socyalistów, któ­
rzy nie wstali. Wówczas pos. B r y l  zawora! pad adre- 
sem socyalistów: Oni wolą telegrafować do Wilhelma! 
Na sali rozległy się burzliwe oklaski.

Następnie uchwalono r. gfy wniosek r U o  l¥l- 
iesa , Bojki, Rączkowskiego, Bryla i Iow. imieniem 
Klubu Piastoweów w sprawie naprawy stosunków, pa­
nujących w armii, wniosek, który podajemy osobno. 

Następne posiedzenie odbyło się we wtorek.
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0 reklamacye żołnierzy.
W poniedziałek dnia 2-1 lutego udała się deputa­

cy a naszych posłów, złożona z pp.: W i t o s a ,  B a r  dl  a, 
K r ę ż l a ,  J a c h o w i c z a  i R a c z k o w s k i e g o  do 
kierownika ministerstwa dla spraw wojskowych w spra­
wie reklamacyi żywicieli rodzin. Delegaci zażądali, aby 
reklamacye udzielane były nie tylko właścicielom 10-cio 
morgowego gospodarstwa, ale by od służby wojskowej 
zwalniani byli żywiciele rędzin bez względu na ilość 
morgów ziemi, jaką posiadają. Kierownik ministerstwa 
oświadczył, że wyda odpowiednie zarządzenie.

Zwracamy tedy uwagę, że starostwa mają prawo 
udzielać' wnoszącym podania o reklamacye pozwolenia 
na czekauie na rozstrzygnięcie reklamacyi i że władze 
wojskowe w myśl zarządzeń, wj danych przez minister­
stwo, są obowiązane uwzględniać reklamacye tych żoł­
nierzy, którzy są żywicielami- rodzin, a to bez względu 
na ilość posiadanej przez nich ziemi.

W  sprawie o d t m y  kraju,
Komisya odbudowy kraju w Sejmie nkonsiytuowała 

się, wybierając prezesem posła Andrzeja K ę d z i o r a ,  
zastępcą prezesa ks. S t a r  k i e  w i ca a, a sekretarzem 
posła C i e ś l ę  i odbyła kilka posiedzeń. Tematem obrad 
był nagły wniosek Klubu P. S. L. ,,Piast", uchwalony 
przez Sejm i przekazany komisyi odbudowy kraju 
w sprawie dostarczenia drzewa budulcowego dla celów  
.odbudowy zniszczonych przez wojnę gospodarstw z la­
sów państwowych i prywatnych na rachunek Skarbu 
Państwa.

Klub ludowców źaząda!, ńbf odbudowa zniszczo­
nego wojną kraju odbyła cię itai kośżt oaństwa. Tym
czasem reprezentant fżądii; mihiśter robót publicznych 
z ramienia p. Stapińskiego, oświadczył, że rząd Bie jest 
w stanie przeprowadzić odbudowy na swój koszt, że może 
dać tylko pomoc techniczną i jakieś subweneye, ale tyko ; 
dla najuboższych. I cóż na to p. Stapiński? W kraju 
ryczy co innego, a gdy przychodzi do roboty, to jego 
minister nie chce dać na odbudowę nawet tego, co da­
wała marna Austrya! To też spotkał się p. minister 
z odpowiednią odprawą ze strony inż. B r y l a ,  który 
zażądał, aby państwo przeprowadziło odbudowę kraju 
na swój koszt i aby rząd natychmiast otworzył lasy 
prywatna i państwowe, aby zajął wszystkie tartaki i aby 
ludność mogła ze wszystkich lasów otrzymywać drzewo 
budulcowe i opalowe no cenach maksymalnych. Komi-
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sya >dbndowy poleciła posłowi Brylowi wypracowanie 
w tym celu specyalnej ustawy w myśl wniosku nagłego 
Klubu Piastoweów.

Ustawa ta z o s t a n i e  w najbliższych dniach przez
Sejra uchwaloną)

Z prac naszego klubu.
Kiub posłów P. S. L. Piastoweów rozwinął w Sej­

mie niezwykle żywą działalność. Po gruntownem omó­
wieniu sprawy reformy rolnej wniósł do Sejmu wnio­
sek nagły, który został przez Sejm w pierwszem czyta­
nia uchwalony, w sprawie reformy rolnej. Wniosek ten 
stanowi już przedmiot obrad komisyi rolnej, której prze­
wodniczącym został wybrany poseł W i t o  s. Zasady tej 
reformy wyłuszczone są we wniosku, który podajemy 
we wstępnym artykule.

Drugi wniosek nagły, jaki Klub nasz postawił 
w Sejmie, to był wniosek, dotyczący sprawy odbudowy 
kraju. Nagłość uznano i wniosek uchwalono, a komisya 
dla odbudowy, której prezesem wybrany został poseł 
K ę d z i o r ,  prowadziła energiczne obrady, tak, że na 
jednem z najbliższych posiedzeń Sejmu przedłoży już 
projekt ustawy w myśl zasad, zawartych we wniosku, 
który drutujemy na innem miejscu.

Trzeci wniosek nagły dotyczył sprawy niemożli­
wych stosunków, panujących w armii, złego traktowa­
nia żołnierzy przez niektórych oficerów i braku najpo­
trzebniejszych przedmiotów' w koszarach. Wniosek ten, 
rówrież przez dejm uchwalony, drukujemy na innem 
miejscu.

Najwięcej uwagi w pierwszych dniach po otwar­
ciu Sejmu skupiła na siebie komisya konstytucyjna,
obradnjąca nad wniesionymi do Sejmu wnioskami
0 uzupełnienie Sejmu ustawodawczego reprezentantami 
Śląska cieszyńskiego i zaborn niemieckiego oraz kresów 
wschodnich^ Komisya postanowiła załatwić najpierw 
s p r a w ę  Ś l ą s k a  c i e s z y ń s k i e g o ,  gdzie wybory 
były rozpisane, gdzie zgłoszono na 6 mandatów z o- 
kręgu 35 jednę listę zjednoczonych wszystkich stron­
nictw polskich z 6 polskimi kandydatami. Po długiej 
dyskusji na wniosek członka kluba P. S. L. „Piastoweów1* 
posła dra K i e r n i k a  komisya jednomyślnie uchwaliła 
powołać do Sejmu jako posław owych 6 kandydatów, 
zgłoszonych na wspóluą listę kandydatów ze względu, 
że tylko inwazya czeska uniemożliwiła przeprowadzenie 
wyborów, które nawet w pewnej części gmin się odbyły.

Co do 7 mandatu, przewidzianego w tyn  okręgu —  
jak również co do mandatu 8, któryby reprezentował 
zachodnie części Śląska — komisya n» razie nie po­
wzięła uchwały, gdyż pierwszy z tych mr Matów miałby 
przypaść Niemcom, zamieszkałym w miastach uieszyn 
Bielsko, na drugi zaś nie były rozpisane wybory.

Wobec tej uchwały komisyi w najbliższych dni rek 
Sejm powoła 6 posłów śląskich do swego grona.

Obecnie rozpoczęła komisya obrady nad sprawą 
pGwcłania do Sejmu reprezentantów zaboru pruskiegu,
?■ choć sprawa ta nastręcza wiele trudności prawnych
1 zasadniczych — można mieć nadzieję, że n i e z a d ł u g o  
i p r z e d s t a w i c i e l e  t r z e c i e j  d z i e l n i c y  za ­
s i ą d ą  w k o n s t y t u a n c i e  p o l s k i e j .

D eklaracja naszego stroniretwa, złożona przez 
posła Witosa, wywołała w całvm Seimie wielkie wra-
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łenie, tak samo jak poprzedzająca ją mowa posła Wi 
kosa. Klub nasz, mimo, że liczebnie nie jest naisilniej- 
gzy, zdołał już sobie zyskać mir i uznanie r ‘e tylko 
w Sejmie, ale i w Warszawie i w calem Królestwie 
i w Poznańskiem swoją ruchliwością, politycznem wyro­
bieniem i inicyatywą.

Mimo, że liczebnie nie jesteśmy silni, zdołaliśmy 
uzyskać przewodnictwo w trzech głównych komisyacb, 
najważniejszych dla ludności wiejskiej, to jest w komi- 
syi rolnej (poseł W i t o  s), w komisyi dla odbudowy 
Kraju (poseł Kę d z i o r ) ,  w komisyi oświatowej (poseł 
Bard-el ) .

W ubiegłym tygodniu wstąpił do naszego klubu 
poseł z Łowickiego, p. W r ó b e l .  Klub nasz liczy tedy 
42 członków.

Zniesienie Komisyi rządzącej.
Klub posłów P. S. L. Piastowców stanął na sta­

nowisku, po gruntownem rozważeniu stosunków, panu­
jących w Galicyi, że najważniejszem zaoaniem polityków 
z tej dzielnicy Polski, powinno być zrobienie 'wszyst­
kiego co możliwe, by kraj masz jak najszybciej i jak 
najściślej zespolić z innami dzielnicami Polski, aby na­
reszcie znikła dwoistość czy troistość władz polskich. 
Kierując się tein dążeniem, klub posłów naszych uchwa­
lił dążyć do zniesienia Kumisyi Rządzącej. Na zgroma­
dzeniu posłów galicyjskich, odbytem w ubiegłą sobotę, 
skrystalizowała się opinia wszystkich stronnictw w tym 
Kierunku. Postanowiono tedy w zasadzie rozwiązać Ko- 
misyę rządzącą, a ustanowić w Galicyi generalnego 
delegata rządu * warszawskiego, który obejmie władzę 
z prawami temisamemi, jakie miał dawniej namiestnik 
w Galicyi. Głównem jego zadaniem będzie likwidowanie 
poszczególnych działów administracyi krajowej i sto­
pniowe wcielanie tych działów do rządu centralnego 
W Warszawie. Duegat generalny będzie miał jednak 
dodane ciato doradcze, złożone z 12 przedstawicieli 
Stronnictw. Będzie to więc organ doradczy i kontrolny.

Jak się dowiadujemy, delegatem g-eaeralnym mia­
nowany będzie dotychczasowy poseł rządu polskiego 
w Wiedniu, b. minister G a ł e c k i .

o r p iz a c y f i !
„Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zja ;ły“, 

powiada przysłowie i przysłowie to powinno być prze­
strogą dla nas chłopów i dla naszego Stronnictwa

My podobnie mamy ogromną masę przyjaciół, 
a szczególnie w czasie wyborów. Dopóki jednak będzie­
my liczyć na różnych przyjaciół, nie mając silnego 
oparcia we własnem Stronnictwie, dopóty będzie na 
zagrażać niebezpieczeństwo, jakie spotkało zająca wśród 
jego przyjaciół.

Ażebyśmy mogli mieć takie oparcie w naszem 
Stronnictwie, mu s i m™ S t r o n n i c t w o  u c z y n i ć  
s i l n e m ,  p o t ę ż n e m l  Uczynienie zaś Stronnictwa sil- 
nem, jest n i e  t y l k o  w n a s z e j  mo c y ,  a l e  j e s t  
n a s z y m  ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m !  — Stronnictwo 
nasze ma świetny program, śliczne hasła, a ludzi uczci­
wych i politycznie wyrobionych —  brakuje mu jednak
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organizacji. Go zaś może crganizacya zdziałać, mamy 
przykład na stronnictwie socyalistyczuem, które repie- 
zenthjąc zaledwie około 12 procent klasy pracującej, 
zdobyło dzisiaj lak siiny pływ, a nawet uzurpuje so­
bie jakieś prawa na wsi i zaczyna- wyciągać swą łapę 
na wieś polską, pomiędzy polskiego chłopa. Ponieważ 
jednak interes rolnika jest całkiem odrębny od interesu 
robotnika — jakkolwiek ten robotnik to syn cliło? ski, 
który poszedł z domu, bo mu było za ciasno na ojco­
wiźnie — c h ł o p  s o c y a l i s t ą  b y ć  n i e  m o ż e  
i m u s i  o p r z e ć  s i ę  o s t r o n n i c t w o  w ł a s n e  
którem jest „Polskie Stronnictwo Ludowe11.

Musimy zatem przeprowadzić organizaeyę tego 
Stronnictwa w każdej gminie, następnie wybrać „Ludo­
we Rady powiatowe'1 w każdem mieście powiatowera.

Różni meiierzy, uzurpujący sobie prawa do rzą­
dzenia chłopem, przeszkadzali dotąd organizacji chłop­
skiej, bo wiedzieli, iż w o r g a n i z a c y i j e s t  s i ł a  
i z chwilą, kiedy ten chłop dowie się, jaką siłę posiada, 
nie pozwoli wieść się na pasku, nie będzie więcej ko­
złem ofiarnym czyichś ambicy! osobistych — bo przy­
słowie powiada: „gdyby koń o swej sile wiedział, ża- 
denby jeździec na nim nie msiedRakf. Dopóki chłop był 
ciemny, jak ten koń o sile swej nie wiedział — chodził 
tam i sam, czepiał się różnych par tyj politycznych, które 
umizgały się czasem do niego* ażeby rylko zyskać go 
dla swych fałszywych haseł, które były obliczone na 
korzyść wrogów chłopa. Dzisiaj chiop zaczyni coraz 
więcej krytycznie myśleć i w szeregach (fehłffpśkich znaj­
duje się już dosyć ludzi uczciwych, duży procent z wy­
kształceniem oni wersy teckiero, którzy powinni się wszel­
kiemi siłami starać, aby organtj^eya w Polskiem Stron­
nictwie LndówąJfi 'ako jedynem stronnictwie chłop- 
skiem, została natychmiast podjętą i jak najrychlej 
przeprowadzoną.

Chłopi, czas najwyższy, ażebyście przestali chodzić 
luzem jak owce bez pasterza, i „wysługiwać się jednost­
kom i stronnictwom, które działają na szkodę waszą! 
O r g a n i z u j c i e  s i o  r • e in, biorąc przykład z rofeot- 
d i k ó w  i koleiarzr kt > / v « ]c jeden mąż należą do orga­
nizacji blicyuus&yezaej, p łaiP  chętipe- wkładki, a nawet 
przy obecnych wyborach do konstytuanty opodatkowali 
się na agitacyę dosyć wysoko, bo każdy z członków zio- 
żył na fundusz wyborczy jednodniowy swój zarobek1-.1 ,

Kto chce zbierać, musi najpierw posiać, taksamo 
i my musimy siać, musimy zestrzelić, zogniskować nasze 
siły w jedno silne stronnictwo, a wtbdy możemy być 
pewni, że stronnictwo to nie ŁawiehĘiS nadziei naszych, 
w niem pokładanych, i będzie mogło wywalczyć wszyst­
kie prawa, jakie się chłopu sprawiedliwie należą.

Do walki za tern o te prawa, w Imię Boże każdy 
stanąć powinien w szeregach Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego nod satandą&em „t?iasfa:!.

To. Jest obowiązkiem Każdego polskiego chłopa, aby 
się pif3-..rumienił ze (kiedy jego dzieci ,i wnuki
zapytają go, co robił wtedy, kiedy inni o pr-jwa chłop­
skie walczyli.

Bliższe szczegóły organizacji pojawią się wkrótce, 
a może któryś z wytrawniejszych polityków ludowych 
zechce zabrać głos w tej sprawie.

D o  p r a c y ,  bo c z a s  n a g l i  i n i e  w i a d o m o ,  
c z y  j u t r o  do n a s  n a ł o ż y ,  a z a t e m  d z i ś  r ę k a ­
w y  z a k a s a ć  i p r a c o w a ć !

Andrzej. Chwastek
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t ?,» i \7  marca. W aranki rozejrau nie są jeszcze znane. Jasc
r& u f t i  i W i i i r A !  słjchać, linią demarkacyjną ma bye linia Bu j e . Misya

. * *  i koalicyjna ma wezwać Ukraińców do przyjęcia razejmu,
£  Niemiec. Dnia 14 lutego przedłużono w Trewi i bo -w przeciwnym razie dwa korpusy rumuńskie wkro-

r z 8 zawieszenie broni między NLmcasni a fceaifcyą na j eżą  z Bukowiny do Galicji wschodniej,
czas nieograniczony. na warunkach, bardzo dla butnych! 7-r  - - ■ •' •1 • oficjalnie niepodległość państwa
jeszcze Niemiec bolesnych i upokarzającym. Na pod­
stawie ich będą musiały Niemcy wydać flotę handlową,:
uzupełnić zwrot m&teryałów uo walki podmorskie;, dać 
odszkodowanie za maszyny przemysfewe i r-l-.Mcz- za­
brane w krajach okupowanych, i,n:: ■ tmbra
w A lzacji' i Lotaryngii, będące mm st«iv.o»1(«u Nie­
miec, wreszcie będą musieli zaprzestać walki przeciwko 
Polakom. W t ; »  .celu ustalano w Poznańskie® linię 
demarkacyjną, poza ktc.ą 'Niemcom nie w ełte się pc- 
sunuć. Linia ta przyznaje Po a kom jawo; więcej trzy  
czwarte* Księstwa J?o«a.’:.ńs w posiadania Niemców 
puzostają północne, msi: ■; > południowe pasy przy­
graniczne - Sas.. V-., . ii , siu którego roszczą sobie 
pretensy nau granicą jego gromadzą wojska,
by "ihi . ...a zagarnąć. Rząd niemiecki’ wniósł prze­
ciw bym warunkom protest, ale musiał je przyjąć, bo 
Niemcy nie są zdolne do dalszej walki.

W całych Niemczech szaleje burza. W Berlinie 
!4pe$zauiranui przybyłego z Rosji N a d k a  Sobelsohns, 
który,; jjak się okazało ze znalezionych n niego papie­
rów. organizował zamach bolszewicki w 28 większych 
mz$t>eU niemieckich na koniec marca. Wyszło na jaw 
]'i’zy docłwdseniacb, że warszawscy i lubelscy bolszewicy 
utrzymywali olbrzymie pieniądze z Rosy i na agitaeyę 
bpigundcką -w Polsce. Bolszewicy ni-:micccy, zwani 
SpartaRcuwiuoii, spowodowali wybuch olbizymich straj­
ków w Zligiębiu nadreńskiem. Między mmi a wojskami 

;sządowemi %jc:zą się tara walki. 13 Oawaryi wybuchła 
reweks&ya. Zamordowany tam został prezydent mini­
strów, E i s n e r ,  który przygotowywał zamach na sejm 
konstytucyjny bawarski, solidaryzując się z bolszewi­
kami. Zamach ten, wykonany przez hrabiego Arco, przy 
pomocy aresztowanego dziś syna cesarza Wilhelma —  
Joachima, chybił jednak celu, gdyż bolszewicy napadli 
•na zbierający się sejm, zastrzelili dwóch ministrów i je­
dnego z posłów.

Sprawy polskie.
Miiuo BlSpft, jfrki Czesi zawarli z goktka.bi w Pa- 

yyżu, na podstawie którego mieli opróżnić część Kląska 
na wschód od Cieszyna, ani myślą o dotrzymaniu go. 
Chociaż zawarty został rozajm między wojskiem pol­
skie® a czeskiem, rozejm, który swoją powagą osłoniła 
koalicja, to jednak Cżssi roźj&cżigH fia całym prawie 
froncie walkę patroli..; Jak . słychać, -wykólrzystali oni 
rozejm ten na to, by zgromadzić na froncie swoim wię­

kszą. siły i rozpocząć w najbliższych dniach ofeazywę. 
Czesi wprawdzie starają się rozmaitemi kłamliwemi 
twierdzeniami wmówić w koalicję Snszność swojej 
sprawy, ale powoli się demaskują. Misya koalicyjną, 
jktóra band w Cieszynie, zbada dokładnie położenie 
i udzieb odpowiednich informacji konferencji pokojowej.

W ostatnich dniach toczyły się w Galicji wscho­
dniej zacięte walki z Ukraińcami. Pod nlraojrcin koalicji 
przysłali' Jednak Ukraińcy tSa chwilowa zawiassonse 
broni, które sic

hauwauMaarz ,»Piasta“
a a d szed t ‘sa rea zete , . iatesreressjijiŁł paUsa-
walka angielskiego Wad® w Was"szawie# do 
Ezakowa. KadszedS1 tyife® jeslsa wag®a. Eąles- 
dara fest do aaisysla w M^Iaialiraep „Piasta11. 

Cena 1  l /

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. 2 tnajrja, niadMela: Pawła; 

3, poniedaMek: Kunegundy; 4, wtorek: Kazimierza; 5, środa: 
Popielec,. Jaaa od Krzyża; 6, czwprtek: Wiktora; 7, piątek: 
Tomasza z Akwinu;’ S, sobota: Jana Bożego; 9, niedziela: 
Franciszki.

Zmiany księżyca; 2 marca: nów; 9 marca: pierw&za 
kwadra.

Ma polską pożyczkę państwową subskrybowano
dotąd za pośrednictwem 'Jo warzy siwa wzajemnego kredytu 
„ W i s ł a“, przez czas wojafe,\\| Nowym Sączu, milion ko- 
ran.. Subskrybowały :pKse ważnie sfery włościański*.

hianiswy, w Nowotarakiem. W dniu lb  Jarego od­
było się a nas posiedzenia kasy Eaiifeisena przy udziale 
członków zarządu i Sady nadzorczej. Kierownik szkoły, p. 
Franciszek. Wraesnczyiiaki, przedstawił zebranym, w jak cięż­
kich warunkach znajduje się nasza Ojczyzna, która dla utrwa­
lenia swego bytu państwowego potrzebuje, pieniędzy na skarb 
i wojsko, tudzież pożyczki państwowej. Gzłęąkowie uch w* 
liii jeduogiośnio dać na pożyczkę polską 200.000 K (dwie­
ście tysięcy), za co im serdecznie podziękował kierownik 
szkoły. Nazwiska tych gospodarzy, którzy uchwalili pożyczką 
są: Franciszek Furca, prze w. zarządu; Stanisław Bocheński, 
prezes Rady nadzorczej; Senryk Hrabak, Jakób Fi rok, Ja- 
kób Gąsel, Jędrzej Piwowarski, Maciej Klimczak, gospoda­
rze z Maniów; Jakób Furea, Michał Marek, gospodarza z Mi­
zerny, Jakób Hryc, gospodarz z Kluszkowiec, Jakób Olcoń 
i Jan Bielualak, gospouarze z Jdębna. Za przykładam Ma­
niów powinny pójść inne gminy i uchwalać pieniądze na 
polską pożyczkę państwową, bo to najlepsza lokata.

Józef baka, gospodarz z Maniów.
Wiec inwalidów wojennych z powiatu gorhejueg* 

■oubył a ę  dnia 18 lutego w sali Rady powiatowej v  Gorli­
cach. Zagaił go przewodniczący p. A. Ż abi-- poczea
delegat p. Józef Firlit wygłosił długą »•*» -f aj omó­
wił przyKre położenie inwalidów. Po [L ,-. . nże delegat
odczytał szereg wniosków i żądań, kiór- .awalidzi jedno­
głośnie uchwalili. Wreszcie udzielił ń.uu jasnych wskazówek 
w sprawie dalazej organizaeyi. Następna zgromadzenie po­
stanowiono zwołać oa dzień 4  marca do sali „Sokoła“ na 
godzinę 2,-gą po południu. Za względu na ważność obrad 
ibii a.raa -się w szystk iej inwalidów s powiatu gorlicMeg* 

TiPsti* wicaie się. Na wniosek delegata wiec inwalidów uchwa-
rozpoczeło 25 ■ łateero i ma irwńś do i iii ieduogłośaie przesłać hołd naczelnikowi państwa —  Pił-
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IMp©wie$&I Redftkeyi.
Żołnierze, którzy służyli przy dawnym 32 ąUlku j 

strzelców (32 p. obr. krajowej) byłej armii austryackiej, ( deń ir.a dalej wypłacać pensy a inwalidom. Gdy tylko za

eudskiemu i /rezydentowi ministrów —  Paderewskiemu. j
l<r. Adamczuk. i*____ .. i -5 ®S/«As» .SnK-BittwłSiCAwsftrs* * Wodlo UHlOWj

fb- 
zo­

stanie przywrócony ruch pocztowy między P olsk ą’ a Wie­
dniem, niech pan napisze poa adresem: Pensionslięuidatur 
des II. Korps, Wien, Schwarzenbergkaserne i upcmni się 
o swoją pensyę. Co do zasiłku za siostrzeńca, to jeżeli 
zwierzchność gminna potwierdzi, że oa pcmagal do utrzy­
mania was i  że teraz nie macie z czego żyć, to zasiłek może 
zostać przyznany. — W . Ł ą c k i ,  fJśdSsaj: Wiersz słaby, 
Nie zamieścimy. — J .  Z a jd e l,  G ło w ie n k a :  Ponieważ pan 
jest już w domu, matka nie może zasiłku pobierać. Po­
przednio wstrzymano jej zasiłek dlatego, że wedle ustaw 
austryacMch uważany pan był za dezertera. Zaległe zasiłki 
będą wypłacane dopiero wtenczas, gdy rząd austryaeki da 
na ten cel pieniądze. Że zaś nie dą na zasiłki dla rodzin 
dezerterów, to pewne. Banknot możnaby spróbować wy mie­

li. i i 2 pułku strzelców w Bochni, i nić w banku austro-w ęgiefsfSh; czy się jedrak uda, to
i rzecz wątpliwa. — F .  G eJbulak, W o l lc a :  Nadużycia tego 

mm » |  ■ •  c  i< rodzaju się już skończą. Na drzewo nałożone zostały ceny
mm 2tSK I O l9 f t '3 > l | i  » y «  i maksymalne. Gdyby w WoKcy praktykowano nadal dotych­

czasowe nadużycia, proszę się zwrócić do starostwa z prośbą 
S. p. Jan Migo. Fred trzema tygodniami zmarł w Kr-j o interwe.icyę. — C zytem ieask ł * © o s d ic ld e g o  : Proszę

którzy przy zgłoszeniu tamże swoje ubranie cywilne zo­
stawili, mają się po nie zwraeać osobiście lo  kadry likwida­
cyjnej byłego 32 pałka strzelców w Boehnl (ulica Konar-
i .'siego 138). Po ubrania pa zaginionych i  poległych mają
ii o zgłaszać spadkobiercy o iłe wykażą się dekretem dzie­
dzictwa lab achwałą sądową do odbioru ich uprawniającą. 
Odszkodowania pieniężne za zaginione ubrania wypłacane 
nie będą. Termin zgłaszania się upływa z dniem 31 marca 
3 919 r. Osobiście zgłaszający się mają bezwarunkowo przy­
nieść za sobą ubrania wojskowe, w których do domu odeasłi.

Kadta likwidacyjna

na ten cel pieniądza. Jeżeli wychowanek pomagał do utrzy­
mania swym wychowawcom i jeżeli oni są biedni, to mogą 
za niego zasiłek otrzymąć, — B2. Mleczko, . O ls z y n y :  
Dzisiaj trudno napewno twierdzić, kiedy będzie można j-3-

wyższe wykształcenie. Jak prawie wszyscy chłopscy synowie, 
idący do szkół średnich, utrzymywał się w gimnazyum z łek- 
cyj, niszcząc wątłe i tak już zdrowie w tych latach, które
zazwyczaj decydują o 'fizycznym rozwoju człowieka. Jakjchać do Amerykf. Sprawą tą zajmą się nasi posłowie 
* wy kle po gimnazwam przeszedł największą biedę podczasjw Warszawie. — W . C t f l U ,  Ż d z ia r y ;  Zwróćcie się pa-

; ! gowie do Zarządu głównego Kółek rolniczych, Kraków, płac
potrzebne wam iafor-

„ ___________  ___________Proszę się zwrócić pod
któremu danem jest przebrnąć te największe trudności ży- adresem p. Piotra Wyrobka, Kraków, ulica iw . Filipa 2. — 
ciowe, z lakierni się spotyka na uniwersytecie. Wszy stk io! S®* D r e s d ,  C h lc h a n :  Losów niech pan nie niszczy. Pe­
ta przejścia, nieustanna walka o byt od lat najmłodszych, I bll d4 one miały; jak wysoka będzie tą war-

i 4. . r f i tose, dzisiaj jeszcze napewno określić- me mosma, — W . SI-
nędza, towarzi sząca Suale dobijającemu się świat.a chłop- w ik  G ło g o w ie ©  i Pieniądze m ógłby pan przesłać rólko

stedyów u ni wersy teckie h, podczas których chłopscy .yaotri.
albo £ię wykolojają, albo się fizycznie dobijają, tak, ze rzadko maCye. _  „ s t a n u t ó a " ,  K r e s c e : :
* nt 11 Tłl 11 O O Y\ nłłł A r. r. t aa V, A a, n m 1 Alr*rtrai\ lf,n J a, a i i I  n ,1 m i. **» n  X, ( m Ty

ekiemu synowi, podcięły ostatecznie zdrowie ś. p. Migi. Za­
padł na gruźlicę. Choroba ta rozwijała się coraz bardziej, aż 
wreszcie przecięła nić jego żywota w 31-tym roku życia,

przez kogoś, ktu się udaje do Niemiec, względnie tło Austryi. 
Pocztą jeszcze przesłać ich nie można. — JL s-aanf y a a ,  
h n a p y : > Kury er Poranny*, Warszawa, ulica Marszałkow­
ska 148. — J .  M a s ia łe k ,  S ta r y  S ą e z :  Jak o tem do-

igo był człowiekiem oanlzo zdolnym. Próbo- nosiliśmy w jednym z ostatnich numerów -Piasta*, zaległe
.Ił na pola literaekiem i to ze anaczńem po- zasiłki będą m ogły być wypłacone dopiero wtenczas, gdy

dziennikarstwa, pra- Anstrya wypłaci na ten cel pieniądze. Stara
wreszcie nadezas obecrlie- na lłic siQ WA° uie przydadzą. -  Fi*.

' , t. , „ 1 R z e d z lm  Szkoda, ze pan w czasie staraniacodnita Prawda -  *_■* j - ___ _________ ______i—

w- P-
wał swych sił na pola literaekiem i to ze znaczńem po- zasiłki będą m ogły być wypłacone dopiero wtenczas, gdy 
wodzeniem. Praerzudł się następnie do dziennikarstwa, pra- Anstrya wypłaci_ na ten cel pieniądze. Sterania, czynione 
cowat w redakcyach pisin codziennych, 
wojay objął stanowisko redaktora tygodnika 
W  pracę dziennikarską wkładał swój zapał 1 umiłowani# 
tych, z pośród których wyszedł.

Cześć Jego pamięci!
S. p. łan  Jaworski. Dnia 10-go lutego o godz. 4-tęj 

popołudniu zmarł w Czarnym Dunajcu Jan Jaworski, jeden

Star*, s .fr a ,
się o zasiłek

nie zwrócił się do posła W itosa z prośbą, by w tej sprawie 
z komisarzem pomówił. Teraz za czas zaległy pan zasiłku 
nie otrzyma. Może to nastąpić dopiero wtenczas, gdy rząd 
austryaeki da na ten cal pięiiądze! Korespondencję zamie­
ścimy, gdy będzie miejsce. — Ei .  p u łk  s t r z e lc o  p o d ­
h a la ń s k ic h :  Za ubiegłj czas żona brata nie może dostać 
zasiłku, bo trudno przecie wymagać od rządu austryaekiego, 
by teraz wypłacał zaległe zasiłki za dezerterów. O ile żona 
brata nic ma s czego żyć, to może się starać o zasiłek za 
pana. Komunikacya poc to w a % Czecha: ai nie została jeszcz# 
przywróconą. Do Belgii lepiej adresować po francusku. —

z najstarszych członków Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i członek Bady naczelnej naszego stronnictwa. Wieść o jego 
zgome wywołała serdeczny oddźwięk u "wszystkich działaczy 
ludowych, którzy ś.
W'0.i 
dob 
s
muł rękę nu PjUS*«. naszego stronnictwu w toj połaci śle do tkalni mechanicznej vr Korczynie 
naszego kraju. J .  fK o h ie r a lc r : Listy do Rosvi, na Ukrainę, do Czech

Urodzony w (Gnojnicy na naszej Mazuraczyźnie, p o-1 “ ie dochodzą. Na W ęgry można pisać. -  J .  O ib ie w lc z ,
ro.i . . .  ’ ŁutW fsezyns Przed t rm ą była szkoła dla fuukcyonaryuszy

u-t i -1 ’ poczmistrzom i granicznej straży skarbowej we Lwowie. Teraz jej tara
- o  lat, n w ostatasch czasaea prezeaam grapy związkowej i niema. O istnieniu kursów, o jakich pan wspomina, nie »am 
■pocztowców. Na tem stanowisku pracował tak iak i ua in- (obecnie niewiadomo. O ile ktoś p n ed  wojną chciał być 
ayek z calem oddaniem się. Naamiorna praca wycserpala! straży _ skarbowej, musiał mieć "v"” —skończonych

„  ■ j , . . .  - . - . i kilka klas giomazyalnych. 'Nie aodai .i.mi pan, o jaki tygo-
je0a *.ły, prasaywszy -u- a i, ositiooając zona i tffte  dllik pana chodzii czy to itr  th e  tygodnik polityczny, czy
uicsuóputrzonych dakci. Cześć Jog9 pamiscsi - - - - ■ - ■' •powieściowy. Powieściowych obecnie niema. — iSlaśi i' K
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P r ą d n ik  B la t y :  Ogłoszeń tego rodzaju nie zamieszczamy 
W sprawie zakupna ula niech sie paągR róci do Towarzy­
stwa pszezcbiiczego w Krakowi eyuplae Szczepański 8. — 
JL & . s le k ,  K ie ln a r o w a » Brat nie ma obowiązku służyć 
w wojsku, gdyż nie należy do roczników, obowiązanych do 
służby wojskowej. Niech Sil zwfćci do starostwa a gdyby 
to nie pomogło, niech poprosi posła swojego okręgu, by 
mu w tej sprawie dopomógł. — fc. IM sa fie z y k , C h ak ów

Przesłane pieniądze policzymy no skarb polski.—W , F ran *  
c i s z e k  j Korespondencja niepodpisana, a zawiera zarzuty. 
Nie zamieścimy. — , ,S e r m o “ : Wiersz dobry. Gdy będzie 
miejsc*, zamieścimy. — W . J a s t r z ę b s k i ,  • D o id a r a d z t  
O trafikę można się starać, gdy na nią zostanie rozpisany 
konkurs. Zasiłek amerykański może pobierać tylko naibliż- 
sza rodzina pozostającego w Ameryce, dalsza rodzina o tyle, 
o ile niema z czego żyć, a przebywający w Ameryce przysy-

b a :  Sprawa tych pożyczek nie została dotąd rozstrzygnięta.' łoi jej stamtąd przed wojną pieniądze na utrzymanie. — 
Na razie można obligacje austryackiej pożyczki wojennej : K . iBanmvvE.cz, G o r llr c :  Niech pani teraz wniesie do ko- 
zastawiać w Banku anstro-węgierskim, który płaci za n i e ' m isyi pr” dstawicnie, o ile pani nie ma z czego żyć, to za- 
trźy pz warte wartości. Gdy sprawa ta zostanie uregulowaną, > siłek zostanie przyznany i na dzieci. O pieniądze trzeba się 

"doniesiemy o ton w »Piaście*. — Ł . G w o ź d z ie w le z ,  W e;-! upominać aa poczcie. — j .  P ą k ,  B o r z ę c in :  Zasiłek ame- 
j i c r a ł .d  G ó r k a : Zadane utwory dostanie pan w księ- j rykański będzie obecnie wypłacany tylko tym, którzy ma­
gam i Gebethnjera i Spółki, Kraków, Rynek gfówny 23. — J czej nie mieliby z czego żyć. Jeżeli więc byt wasz jest za* 
3 .  J u r c z y k ,  Z e g ie n t ó w :  W sprawie posady nieci* się | grożony, to musicie zasiłek dostać. Trzeba się zwrócić tv tej

sprawie do posła W itosa w Wierzchosławicach’, a on sprawą 
J .  B ib r o ,  B fc-i się zajmie. — F r . b za m o li! . W n ik a  T a n e w s k a :  Obe- 

y jin tH d w Ic c :  Proszę nam wyraźnie napisać, na jaki ce) t cnie nie będzie pan mógł otrzymać żadnego odszkodowania 
zostały zebrane owe pieniądze i gdzie je przesłano, bo ina-1 za internowanie; może to nastąpić dopiero wtenczas, gdy 
czej nie będziemy mogli ogłosić. — Ż . J a n u s z k ie w ic z , ! od rządu austryifekiego wydostanie się na ten cel pienią* 
P ilz n o  : Uwagi słuszne. Trudno jednak, byśm y nie reago-; d ze / Sprawa odbudowy Dyla poruszaną już w Sejmie i jest 
wali zupełnie na potworną wprost agitacyę niektórych księży j  nadzieja, że wejdzie nareszcie na pożądane tory, a wówczas

pan zwróci do krajowego. Biura pracy przy Wydziale kra- j 
jowyin we Lwowie, ulica Mickiewicza -5. — «~

w Tarnowskićm przeciw Piastowcom, Akcya tego rodzaju 
jest wprost szkodliwą dla kato licyzm u ffigW . A d a m s k i,  
B r a n ic e :  Trudno odrazu na wszystko poradzić. Ozómu 
pan z lemisamemi. preiejis^timi nie zwróci się do socyali- 
stów, którzy dużo więcej obiecywali? — N a u c z y e le b ta ,  
i e g n c h w a ł a :  Z listu pani przebija rozgoryczenie i dla­
tego jest pani w sądach jednostronna. To, że lud nasz jest 
jeszcze ciemny, to w znacznej części wina panów, którzy 
woleli go mieć takim właśnie, b o’ łatwiej było im nim po­
wodować. Za tylowiekowy ucisk i cierpienia, za te ofiary 
krwi i mienia, jakie w obecnej wojnie lud złożył, należy mu 
się teraz wolność i udział w rządach. — H . j o d k l c w l c z ,  
K r o s n o :  Gdy będzie miejsce' zam ieścim y.--„Ijo la“ ,  S i e ­
d l i s k a :  Zamieścimy w osobnym zbiorku wierszy, który 
tvydamy, gdy się stosunki poprawią. — F r a n c i s z e k  II ,,  
O s ie le c :  Maszynę do obcinania książek mógłby pan spro­
wadzić tylko z Wiednia. Przybory introligatorskie ma firma: 
Spanlang, Kraków, Rynek główny 10. - ffl. J a s e k ,  L ip ­
n ik :  Za ubiegły czas pani zasiłku nie dostanie; dopiero 
od 1 listopada 1918. Trzeba wnieść raz jeszcze podanie do 
komisyi zasiłkowej, a jeżeli pani nic rua z czego żyć, to za- 
s'tek zostanie przyznany. — C z y te ln ik  z  Z a g o v z y n a i  
Wystarczy adresować: * Gazeta Podhalańska*, Notijy Targ. 
Jest to tygodnik. Pisma dla młodzieży niema. Książki może 
pan wypożyczać w wypożyczalni Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej, Kraków, ulica sw. Anny 5. Niech pan tam napisze, 
a dowie się o •warunkach wypożyczania. — A. S ło w ik ,  j 
b ą k a w lc a :  Proszę się w tej iprawie zwrócić do posła Wi­
tosa w Wierzchosławicach. — P .  R c h lz a n t  rlw tn  R ó ż a -  i 
ftlerskit: Wydział krajowy znajduje się nadai we L w ow ie.- j 
4 ,  S z y m o n ia k , I l p n i k . Jeżeli bydło było zakupione, 
p-zcz wojskowość z ł  pośrednictwem Zakłada obrotu by­
dłem, to na’fciy- się zwrócić po pieniądze do zakłada obrotu 
bydłem, który się obecnie hkwiduje,' Kraków, Czysta 16.— j 
F o b łe t y  z  t i a d o w i c : Widocznie nie przyszły jeszcze | 
pieniądze na ten cel do Wadowic, W sprawie tej zwróciliśmy j 
się do Komisyi Rządzącej z prośbą, by urząd podatkowy i 
w Wadowicach zaczął nareszcie zasiłki te wypłacać. — IV .' 
S uro i i ,  S o w l 'u y :  Żużle można sprowadzać z tych oko-' 
lic, gdzie są duże stalownie, więc n. p. ze Śląska, z C zech,' 
z Niemiec. Obecnie ich pan sprowadzić nie może. Mączkę j 
żużlową robi się poprostu w ten sposób, że się żużle miele \ 
w tpecyalnyrm młynie. — A . flL, JS ^ lyn ia : Jeżeli się p an u : 
.ak w Rosyi podobało, to trzeba było tafii z*nStae. Zarzuty, i 
które pan posłowi Witosowi stawia, są takie głupie, tak jest • 
widoczne, że je pan wyczytał z ^Przyjaciela Ludu<, iż 
szkoda czasu na zbijanie ich. Na głupotę i złą wolę niema 
lekarstwa.

III. 14 ł o s i k ,  K tsn icA i Za żołnierzy, służących przy , 
wojsku polakiem, rodziny mają pobierać zasiłek. Podania i 
należy wnosić do komisy! zasiłkowej w starostwie. Z asiłk i. 
amerykańskie będą wypłacan ; tylko tym, którzy nie mieliby 
inaczej z czego żyć. — J .  F o r a a l ib ,  . r w s « a :  Wiersza^ 
nie zamieściliśmy w żadnym z poprzednich numerów, bo nie ! 
było miejsca. Teraz jest on już nieaktualny. Przesłane nam 
■?, K policzyliśmy na skarb polski,, — K . IS ie c , P u d n o :  
Korespondencji nic zam iilii.-u j, bp  szkoda na nią m ie lca .

i te spalone budynki zostaną odbudowane. — j .  F h m ie i ,  
U r>>szaii<ł : Proszę się zwrócić do powiatowego Biura 
opieki nad inwalidami, a tam udzielą panu potrzebnych in­
form acji. K . B a r a n j  Z a w o ja :  Prośbę panów7 przedło­
żyliśm y posłowi Średniawskiemu, który się wspomnianą 
sprawą zajmie energicznie.

Wain® dia inwalidów.
Krajowe Biuro pracy (Lwów, ulica Mickiewicza L. 5) 

ogłasza następujące posady i trafiki, przeznaczone dla inwa­
lidów wojennych:

i  trafika w Bobrku, powiat Chrzanów. Czysty zysk  
w r. 1918 wynosił 221 K 42 h. Podania do 10 marca do 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krakowie.

1 trafika w Gawłuszowicami, powiat Mielec. Czysty 
zysk w 1918 r. wynosił 72 K 08 h. Podania do 25 marca 
do Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tarnowie.

P o p ie r a j c ie  p r z e m y j  k r u j s w y l
W ykonuję prace kościelne, jak: ołtarze, ambony, wałki,
jako też malowanie i złocenie. 
Diarz i malarz w  ItSyśłessi

F r a n c is  K ę s e k ,  rzeź-

o r a z  e s e iś c i s k ł a d o w e
solidnie wykonane, z doborowego 
materyału, po niskich cenach do 
natychmiastowej dostawy poleca:

s e r a k i ,  S ł a w k o w s k a  f

ttrokwaj Iitan cU fi} w  K m kow is, Jagiellońska
Ludowe Tołwanaratw') Wjrd&wsaaa* Oo»c>t; redaktor; Jó*®f &§«skajnMl


